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Przypominam: wśród 23 zwierzaków z całe- 
go świata, umieszczonych na naszym rysunku, 
trzeba było wskazać co najmniej 8 tych, które 
wykluwają się z jaja. Są to: kurczak, ślimak, 
tukan, dinozaur, dziobak, salamandra, struś, 
żółw, krokodyl, wąż. 

Odpowiedzi nadeszło bardzo dużo. Rozpoz- 
nanie niektórych zwierzaków stwarzało wyra- 
źnie duże trudności: na przykład tukan w Wa- 
szych odpowiedziach był: dużym ptakiem, ka- 
czką, krukiem, nietoperzem (?!). Niektórzy 
uważali, że z jaja wykluwa się: nietoperz, 
żyrafa, tygrys, nawet... piesek 

Spośród autorów prawidłowych odpowiedzi 
wylosowaliśmy następujące osoby: 

| nagroda — Gra logiczna „Super labirynt” 
— Monika Sarzyńska, ul. Siemiradzkiego 15/6, 
97-700 Przemyśl y 

Il nagroda — Gra wojenna „Ardeny 1944” 
— Jacek Poznański, ul. Tomaszowska 17a/10, 
50-523 Wrocław; Abstrakcyjna gra „Łamańce” 
— Magda Welenczyk, ul. Kamienna 13/31, 
22-400 Zamość 

Ill nagroda — Książka „Kubuś Puchatek” 
wydawnictwa „Egmont American", Monika 
Pokora, ul. Farna 18a/8, 22-400 Zamość; Książ- 
ka „Pinokio”” wydawnictwa „Egmont Ameri- 
can”, Asia Kinder, ul. Gen. Hallera 247b/5, 
80-502 Gdańsk; Podręcznik do nauki gry w pił- 
kę nożną oraz „ABC... samoobrony”, Daniel 
Firlej, ul. Nowomiejska 12/24, 16-400 Suwałki 
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27 czerwca 1992 r. 


— PAMELA 
BELLWOOD 
(Claudia) 


ho s * p Wyjeżdżasz na wakacje? 
* . * Tę książkę musisz mieć ze 
kę * sobą! 


29 krajów. Co warto zoba- 
czyć? Ceny żywności I noc- 
legów. Adresy schronisk 
i kempingów. Ulgi. Ubezpie- 
czenia. Zwroty w sześciu ję- 
zykach. 

Szukaj w księgarniach, al- 
bo prześlij 18 000 zł na nasze 
konto: PBK Ill O/Warszawa 
nr 370015-973913 lub przeka- 
zem pocztowym pod adre- 
sem redakcji, a wyślemy Ci 


INFORMATOR TURYSTYCZNY ją do domu. 
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3 do „Świata Muzyki” 
Fot. Phil Ward © RETNA Pictures 
ZZ 


Uroczystość otwarcia EURODISNEYLANDU, o której pisaliśmy 
w numerze 45 z 6 VI, fotografował RAFAŁ STRZECHOWSKI/Free 


Przepraszamy za pominięcie nazwiska autora. 


Na prośbę naszych CZYTELNIKÓW 


„ZŁOTO ALASKI” 


przypominamy 
komiks z Kleksem 


BARCELONA 92 
— IGRZYSKA BEZ TAJEMNIC 
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Już wkrótce wydanie specjalne 
„Świata Młodych” 


ry 
7 4 


Kłopoty z sąsiladką 


Mam 14 lat I młodszą od siebie o rok 
przyjaciółkę, Magdę. Wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie moja sąsiadka, 
która jest bliską koleżanką mamy Mag 
dy. Sąsiadka ta ma dwójkę małych 
dzieci (21 5 lat) I często „przekazuje mi 
je pod opiekę” na cały dzień. Jeśli 
próbuję się od tego wykręcić, ona na- 
stawia przeciwko mnie mamę MaqQdy, 
ata zabrania Magdzie widywania się ze 
mną. Powiedzcie sami, czy to nie jest 
głupie — przecież każde dziecko wola: 
łoby być ze swoją mamą niż z opiekun 
ką. A poza tym, ja nie mam pięciu lat, 
żeby bawić się z tak małymi dziećmi! 
Pomóżcie mil 


Kaśka 
Masz rację, Kasiu, I nie masz jej 
jednocześnie. Sąsiadka nie może zo- 
stawić tak małych dzieci samych I jeśli 
ma pilne sprawy do załatwienia zmu- 
szona jest prosić kogoś o pomoc. Zo- 
stawia pociechy właśnie Tobie, bo wie- 
rzy w Twoją odpowiedzialność I doros- 
tość. Nie powinna jednak wykorzysty- 
wać Cię zbytczęsto. Porozmawiaj z ma- 
mą — może ona spróbuje wytłumaczyć 
sąsiadce niestosowność jej postępo- 
wania. A jeśli to nic nie da, poproś 
o pomoc Magdę. Namów ją, by regular- 
nie towarzyszyła Ci w Twych obowiąz- 
kach przedszkolanki. Jeżeli te „posie- 
dzenia”' rzeczywiście są częste I czaso- 
chłonne, mama Magdy szybko zorien- 
tuje się, jak naprawdę rzeczy się mają. 
Zmieni o Tobie zdanie i może przemówi 
do rozsądku swej przyjaciółce... 


Wszystko przez tę tuszę... 


Mam świetną rodzinę, dużo fajnych 
rzeczy, a nawet kota i dwie papużki. 
Niestety, jestem gruba. Wszyscy się ze 
mnie śmieją, nawet moja własna siost- 
ra, w szkole nie mam żadnego przyja- 
ciela. Miałam przyjaciół w poprzedniej 
klasie, ale musiałam ją opuścić (z po- 
wodu języka obcego). Próbowałam 
wszystkich sposobów, by się z kimś 
zaprzyjażnić — bez skutku. Proszę, 
poradźcie mi coś na moją otyłość. 

Gabi 

Jeżeli masz dużą nadwagę i w żaden 
sposób nie możesz się jej pozybyć 
— musisz poradzić się lekarza. Być 
może masz kłopoty z przemianą mate- 
rii, a w takim wypadku nawet najlepsze 
nasze rady nic nie pomogą. Ale jeżeli 
jesteś po prostu dziewczyną „przy ko- 
ści” — weź się za siebie. Ogranicz 
słodycze i „pogryzanie” między posił- 
kami, zacznij się gimnastykować i cho- 
dzić na długie spacery (szybkim kro- 
kiem!). Samopoczucie poprawi Ci się 
na pewno, a jeśli nie schudniesz 
— wwierz, że pulchne jest piękne. To 
szczera prawda, chłopcy wcale nie Iu- 
bią kościstych dziewcząt. Kochanego 
ciałka nigdy nie jestza dużo — mawiają 
niektórzy! A jak już polubisz siebie, to 
znajdziesz przyjaciół — bo właśnie 
w tym tkwi Twój główny problem, że nie 
bardzo siebie lubisz. 


Danko, nie martw się! 


Piszę w sprawie Danki, której list 
drukowaliście w 36 numerze „ŚM' 
Danuslu! Pytasz, co masz robić teraz, 
gdy rozstałaś się ze swoją przyjaciółką. 
Jeśli nie tęsknisz za nią, to po prostu nic 
nie rób. Żyj sobie nadal spokojnie, bez 
trosk. A jeśli szkoda Ci tej przyjaźni 
i czujesz się samotna — spróbuj po- 
szukać sobie nowej przyjaciółki, kogoś 
ze swego osiedla lub szkoły. Jeżeli 
szukałaś i nie znalazłaś, to może sko- 
rzystasz z „Kącika Przyjaciół”? Mo- 
żesz też napisać do mnie, oczywiście 
Jeśli zechcesz. Napisz, czy znalazłaś 
już sobie przyjaciółkę. Mój adres czeka 
w redakcji. 

Alina 


Pozdrawiam Was! 


Całej redakcji „Świata Młodych” 


przesyłam najlepsze życzenia z po- 
zdrowieniami. Trzymajcie się! 


Dziękujemy bardzo! Trzymaj się i Ty! 


Mam 12 lat. Pół roku temu powien 
chłopak powiedział mi „cześć”, ja 
ze zdziwienia mu nic nie odpowie- 
działam. | wtym mój problem. Zako- 
chałam się, ale Sylwek (dowiodzia- 
łam się od koleżanek, że tak ma na 
imię) tylko od czasu do czasu na 
mnie spojrzy. Co mam robić? Bar- 
dzo żałuję, że wtedy mu nie od- 
powiedziałam. Jak to naprawić? 
Chciałabym, żeby on był moim przy- 
Jacielem, ale on może uważa mnie 
za osobę zarozumiałą. Wstydzę się 
z nim nawet trochę porozmawiać, 
bo on może mnie wyśmiać, pozatym 
nigdy nie jest sam, ciągle z kolega- 
mi. Niedawno zauważyłam, że za- 
czepia go jedna dziewczyria? Czy 
mam czekać? Czy on powie rni jesz- 
cze „cześć'? Jestem załamana. 
Wiem, że ten problem jest małą 
pestką w porównaniu z innymi, ale 
proszę Was o pomoc. 

Karolina 

Zakochałam się w jednym chłopa- 
ku, którego poznałam na dworze. 
On pierwszy powiedział mi „cześć. 
Mówił kolegom, że jestem ładna. 
Paz określił mnie: „,laska''. Przeczy- 
taiom w horoskopie, że ja mam 
zrobić pierwszy krok. Wiele razy 
chciała % mu napisać list, ale boję 
się. Ma'. takie wielkie szanse, ale 
jak je wyn”rzystać? Pomóżcie! 

Zakochana 

Zakocłiałem się w niej od pierw- 
szego wejrzenia, na imię ma Aneta, 
chodzi ze mną do tej samej klasy. 
Próbowałem już na różne sposoby 
zwrócić jej uwagę, ale ona wcale 
mnie nie zauważa. Proszę Waz, na- 
piszcie do niej, może to pomoże. 
Jestem w niej zakochany tak, że nie 
mogę tego wyrazić. Dla niej mogę 
zrobić wszystko, nawet się zabić. 
Napiszcie to w Waszej gazecie. Po- 
móżcie mi. 

Zakochany po uszy Sławek 


Do listu dołączony jest adres 
— nie autora, lecz Anety! 
Zakochałem się w dziewczynie, 
ale nie wiem, jak jej to powiedzieć. 
Nie chcę, aby się o tym dowiedzieli 
inni, ponieważ się będą ze mnie 
wyśmiewać. Uważam, że list nic nie 
da, bo wysyłałem już kiedyś listy, 
ale nie dostałem odpowiedzi. Pro- 
szę, powiedzcie, jak mam jej to 
przekazać. 
Rafał 
Chodzę z nią do jednej klasy. Na 
imię ma Basia, ale niestety ma chło- 
paka. Pokochałem ją od pierwszego 
wejrzenia. Teraz, gdy piszę ten list, 
cały czas o niej myślę i myślę jak jej 
to powiedzieć. Proszę, żebyście ten 
list wydrukowali na pierwszej stro- 
nie. Podajcie tam też kilka przy- 
kładów, jak jej to powiedzieć.. 
Iks 


Ktoś komuś powiedział „cześć” 
— czy to znak miłości? 

Ktoś do kogoś napisał list. Nie 
dostał odpowiedzi — czy oznacza to 
klęskę? 

Ktoś nie napisał listu, bo nie miał 
odwagi — może więc „Świat Mło- 
dych'' go w tym wyręczy? 

Ktoś nie zrobił nic, by zbliżyć się 
do obiektu swych marzeń i cierpi 
katusze. 

A nad tym wszystkim wisi groźna 
perspektywa — jeśli będą czekać 
biernie, ktoś inny sprzątnie im 
sprzed nosa te dziewczyny, tych 
chłopaków. 

No i wychodzi na to, że jeśli pora- 
dnia nie zdąży ze zbawienną radą, 
będzie współwinna nieszczęściu. 
Czy wiecie, jak ja się z tym czuję? 
Fatalnie. Ale jak tu radzić, kiedy się 
właściwie nic nie wie ani o autorach 
listów, ani o obiektach ich uczuć? 
Miłość to nie placek z rodzynkami 
— nie ma na nią niezawodnego 


przeplau. Autorom dzisiejszych |lę- 
tów mogą powledzioć tylka tylo 

* „Czość” Jast tylko formą przywi 
tania. Oznacza tylo, że przestała4 
(przestałoś) być dla kogoś nioroz: 
poznawalną osobą w iłumto. Jośli 
sią ludzie znają choćby z widzenia, 
ktoś musi kladyś plorwszy powie- 
dzioć to „czość”. Jośli sią na nie nię 
odpowlo — nia świadczy lo ani o du- 
mie, ani o nieśmiałości, a jadynie 
o fatalnych manierach albo mocnej 
niechąci żywionej do pozdrawiają. 
cego, Gdyby więc ktoś mówiąc pier- 
wszy „czość” poczuł sią braklam 
odpowiedzi zlokcoważony, nie bę- 
dzle soble zawracał głowy zabiega: 
niem o bliższą znajomość. Jak z ta: 
go wybrnąć? Po prostu powiedziać 
„cześć” 

* Nie zaczyna się znajomości lis. 
tem z wyznaniem miłosnym. To naj- 
lepsza metoda na spłoszenie kogoś, 
kogo przecież chciałoby się oswoić 
Wyobraź sobie, Rafale, że to Ty 
dostajesz taki list. Nie jesteś nawet 
całklem pewien, jak wygląda Jego 
autorka ani tego, czy umlałbyś ją 
rozpoznać pośród Innych dziew- 
czął. | co? W sercu budzi się wzaje- 
mność? Raczej zakłopotanie — co 
z tym fantem zrobić? 

Jeśli już koniecznie chcecie dać 
Jakiś pisany sygnał obiektowi swe- 
go zainteresowania — skorzystaj- 
cie z naszego „Kącika życzeń” (8 
„Kleksów” wyciętych ze „ŚM” i do- 
łączonych do zamówienia gwaran- 
tuje druk). To może być odebrane 
życzliwie — trochę pochlebi, trochę 
zaintryguje, wzbudzi ciekawość 
— klm jest tajemniczy, a nienamol- 
ny adorator? 

* Najlepiej jednak zawierać znajo- 
mości w sposób najbardziej natural- 
ny. Przez wspólnych kolegów, na 
wycieczce, na prywatce, na dysko- 
tece... I nie spieszyć się z deklaracją 
uczuć. To daje obu stronom szanse 
na przyjrzenie się sobie i zaprezen- 
towanie swych atutów. 

Bardzo dobrym czasem na prze- 
kształcanie znajomości „z widze- 
nia'' w bliższe koleżeńskie kontakty 
są wakacje. Dają mnóstwo okazji 
— spotkanie na basenie, w kolejce 
po lody, przed kinem, na podwórku 
przy grze w piłkę... No a wakacje 
właśnie się zaczęły. Powodzenia! 

ALFA 
Fot. archiwum 


© Mam 13 lat. Mogą do mnie pisać 
wszyscy, bez względu na wiek, płeć 
i zainteresowania. 
Zdjęcie, które wy- 
słałam, jest okro- 
pne, tzn. ja na nim 
okropnie wyszłam, 
ale nie przejmuję 
się tym, ponieważ 
dla mnie nie liczy 
się uroda, tylko 
charakter. Piszcie! Aśka Przewdzię- 
kowska, ul. Mieszka I 15/37, 05-270 
Marki.$$ Jestem blondyną o zielo- 
nych oczach, mam 
179 cm wzrostu. 
Jestem fanką 
NKOTB i DM. Lu- 
bię też bardzo Big 
Cyc. Czytam ksią- 
żki i różne czaso- 
pisma, lubię dłu- 
gie spacery. Prag- 
nę poznać chłopca w wieku 12-15 lat 
o podobnych zainteresowaniach. 
Ola Wawrzyńczyk, Kłobuczyn 129, 
67-230 Gaworzyce, woj. legnickie. 
© Cześć! Pisze do Was młody „je- 
leń”, który oczeku- 
je na nowe „„sar- 


ny” I w ogóle 
wszystkie „zwie- 
rzaki”. Samotne 


serce bruneta o pi- 
wnych oczach 
przyjmie każdy list 
i obiecuje wkrótce 
odpisać. Mile wi- 
dziane zdjęcia. Bloody Ravwager 
(Christopher), ul. J. Długosza 12 m. 
11, 91-076 Łódź — Sity.$$ Mam pra- 
wie 18 lat, interesuję się muzyką. 


_ Kącik Przyjaciół 


Czekam na listy z całej Polski. Kry- 
sia Jankowska, Świerczyna 21, 
63-308 Giżałki, woj. kaliskie.Q Nie 
rozumiem ludzi, którzy nudzą się we 
własnym domu. Ja mogę spędzić 
wieczór w swoim pokoju i wcale mi 
się nie przykrzy. Włączam rocka 
| marzę. Czasami upitraszę w ku- 
chni coś zabawnego i szykuję eks- 
trakolacyjkę. Włączam walce 
Straussa i nie zapominam o świe- 
cy... Poza muzyką poważną słu- 
cham rocka, popu i trochę rapu. 
Kocham zwierzęta, przyrodę, film, 
teatr i podróże. Bardzo lubię wraż- 
liwych, inteligentnych i dowcipnych 
ludzi, poezję, książki, taniec oraz 
liczby 9 I 13. Jeśli ktoś chciałby 
znaleźć prawdziwego przyjaciela 
— podaję adres: Dagmara Kuchars- 
ka, ul. Podhalańska 23, 20-730 Lub- 
lin.$ Mam 15 lat. Interesuję się 
komputerami, zbieram znaczki i sta- 
re monety. Bardzo lubię muzykę rap 
— _ głównie słucham Hammera 
i OMD. Gram w siatkówkę, koszykó- 
wkę, piłkę nożną i hokeja. Chciał- 
bym poznać przyjaciół o podobnych 
zainteresowaniach. Piotr Moszczy- 
ński, ul. B. Głowackiego 10/28, 
87-100 Toruń.$5 Mam 14 lat i jestem 
wysoką brunetką o piwnych oczach. 
Chłopaki i dziewczyny z całej Polski! 
Jeśli szukacie przyjaciela, macie 
jakieś kłopoty, chcecie mnie poznać 
— piszcie! Joanna Aftańska, Czer- 
niewo 34, 09-451 Radzanowo, woj. 


płockie.Q$ Jestem wesołą dwunas- 
tolatką. Interesuję się muzyką, ko- 
ńmi i lubię dostawać listy. Dorota 
Brzezińska, 32-824 Bielcza 54, woj. 
tarnowskie.$Q$ Mam 12 lat. Słucham 
muzyki disco i rap, lubię zwierzęta. 
Chciałbym korespondować z rówie- 
śnikami. Marcin Podgórski, ul. Sza- 
rych Szeregów 12/11, 85-829 Byd- 
goszcz.0g Jestem spod znaku Raka 
i niedługo skończę 14 lat. Kocham 
życie i dobry humor. Mam sporo 
przyjaciół, ale tylko w Krakowie. 
Chciałabym grono bliskich mi osób 
powiększyć o ludzi z całej Polski. 
Mogą do mnie pisać wszyscy od lat 


10 mający ze mną choć jedno wspól- 
ne zainteresowanie. Interesuję się 
teatrem, archeologią i zjawiskami 
„nie z tej Ziemi''. Kocham Depeche 
Mode i wszystkie zwierzęta. Odpi- 
szę na każdy list, w którym znajdę 
znaczek. Kaja Gondek, ul. Krowode- 
rska 6/8, Kraków.$ Hej dziewczy- 
ny i chłopaki! Czy ktoś napisze do 
piętnastolatki spod znaku Barana 
o dość nietypowych zainteresowa- 
niach? Otóż interesuję się tematyką 
wojenną — szczególnie Szarymi 
Szeregami i Powstaniem Warszaw- 
skim. Ponadto uwielbiam czytać 
książki, spacerować i trochę poma- 
rzyć. Pragnę dostać dużo, dużo lis- 
tów od Was. Pozdrawiam wszyst- 
kich! Anna Błaszczyk, ul. Brzozowa 
25a, 41-600 Świętochłowice, woj. ka- 
towickie. 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół | w Biurze POD. Pierwszeń- 
stwo w kolejce do druku będą miały listy, do których 
dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. Zasada ta 


obowiązuje również w naszym nowym Kąciku Życzeń. 
Jeśli chcecie, by na łamach „ŚM' ukazały się Wasze Ua > 


gratulacje czy pozdrowienia w odpowiednim terminie 
— piszcie z miesięcznym wyprzedzeniem. Gdy naklelcie 
na kopertę nasz bezpłatny znaczek, powinniście liczyć 
się z tym, że przesyłka „poleżakuje” dodatkowo na 
poczcie ok. 10 dni, oczekując momentu wykupienia przez 


redakcję kolejnej partii listów. 


| kupon NI 
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Jeśli nie możesz się połapać, 

| czy dobry to człowiek, czy zły — 
zaryzykuj i w góry z nim pójdź. 
Nie odrzucaj go! 
Na jednej linie z nim — 

| Poznasz, z kim jesteś związany. 

h Jeśli on nie biadolił, nie kwękał, 

| choć zmęczony był, chmurny i zły, 

no a kiedy odpadłeś od skały, 


8 na szczycie stanął jak pijany — 
jak na siebie samego 
| już teraz liczyć nań możesz. 


Próbowałam przetłumaczyć 
dwie zwrotki piosenki Włodzimie- 
rza Wysockiego, którą bardzo lu- 
J bię. Nie jestem poetką, nie zamie- 
| rzałam więc nawet przekładać 
| wiersza tak, by tłumaczenie tęt- 
| niło jego rytmem, naśladowało 

rymy. Opowiedziałam wam po 

prostu ten wiersz. Poeta wyśpie- 
wuje w nim prostymi słowami 
| prostą prawdę, która prawdą być 
4 przestaje. To bardzo, bardzo 


(usmutne. Solidarność ludzi zma- 


trzymał linę ze wszystkich swych sił, 
| Jeśli szedł w górę z tobą jak w bój, 


gających się z górami, braterstwo 
związanych liną partnerów są już 
dziś tylko poetyckim motywem 
lub echem jakiejś niegdysiejszej 
przygody opisanej we wspomnie- 
niowej książce. 

Myślę o tym natykając się wka- 
żdej gazecie, w radiu, w telewizji 
na wiadomość o zaginięciu w Hi- 
malajach, a najpewniej i śmierci, 
Wandy Rutkiewicz. Próbuję sobie 


( Jeśli nagle odkrywasz, że nie wiesz, Załatwić zsamym sob 


czy twój druh to przyjaciel, czy wróg... 


wyobrazić umieranie w absolut- 
nej, lodowatej samotności. Ze 
świadomością, że nikt nie czeka 
w pogotowiu, by przyjść w mor- 
derczym wysiłku z pomocą. 
Wszystko się we mnie buntuje, 
gdy myślę o tej śmierci. I nie mam 
przeciw komu tego buntu skiero- 
wać, przecież nikt nie zawinił. 
Nikt! Bo teraz tak to jest, że bywa 
się w górach jednocześnie, ale 


nie razam Szczególnio w gó- 
rach najwyższych, Owazom, wy- 
rusza alą w grupie, ponioważ tak 
jeat I łatwioj, I tanioj. A klady sią 
jaat bllako celu — każdy zmaga 
nią z nim sam. Trochę to tak, 
Jakby przypadkowo osoby wniad- 
ly do jednaj taknówki — oazczą- 
dzając w ton sposób czokania na 
postoju | funduszy w kioszoni, 
a po przyjeździe na dworzocć roz- 
bległy sią — każda, by złapać 
awój pociąg 

Dziesięć lat już minęło od hl- 
malajskiej śmierci innej mojoj 
znajomej, bliskiej koleżanki Hall- 
ny Krigor-Syrokomskiej. Po wia- 
lu godzinach ciężkiaj, całodnio- 
wej wspinaczki spędzały noc 
z Anką w namiocie rozbitym 
w śniegach powyżej 7000 m. Hall- 
na, leżąc już w śpiworze powie- 
działa: „Stara, zdejmij buty i właź 
do śpiwora, bo odmrozisz sobie 
nogi”. Rozsznurowanie butów 
w tych warunkach nie trwa jednej 
chwili. Zanim Anka Okopińska 
uporała się ze sznurowadłami, 
Halina już nie żyła... Umarła na- 
gle, niespodzianie i wydawałoby 
się w bezpiecznym miejscu. Ale 


Mam 19 lat. W tym roku zrobiłam maturę 
w liceum o kierunku pedagogicznym. Moim 
marzeniem jest studiować psychologię, aby 
w przyszłości pomagać dzieciom. Niestety, 
moje marzenie prawdopodobnie nie będzie 
spełnione, ponieważ mam chor2 nogi (prze- 
szłam 4 operacje) i nie mogę się dalej kształ- 
cić. Mimo to chciałabym w inny sposób zreali- 
zować swoje marzenia i zainteresowania. 

Wiem, że do „Świata Młodych'' pisze wiele 
osób załamanych, zakompleksionych, zako- 
chanych nieszczęśliwie i nie umiejących so- 
bie poradzić w życiu. Kochani, piszcie do 


mnie!!! Sama sporo w życiu przeszłam, więc 
może będę mogła jakoś Wam pomóc. Bez 
względu na to czy macie 9, czy 15 lat postaram 
się rozwikłać problem, który nie daje Wam 
spokoju, a na pewno pocieszę ciepłym sło- 
wem. Z góry dziękuję za wszystkie listy, które 
i mnie pomogą poczuć się potrzebną innym 
ludziom. 

TARA 


OD REDAKCJI: Ponieważ Tara zastrzegła 
sobie anonimowość, korespondencję do niej 
prosimy kierować pod adresem redakcji: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem na kopercie ,,List do 
Tary'”. Wszystkie tak zaadresowane listy 
przekażemy adresatce do rąk własnych. Pro- 
simy też o dołączenie znaczka, aby Tara nie 
zbankrutowała odpisując na Wasze listy. (jz) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Wakacyjna propozycja „Świata Młodych” 


Nie masz gdzie wyjechać na wakacje? Nie 
masz babci na wsi? Brakuje Ci pieniędzy na 
wyjazd? Przeraża Cię myśl o nudzie? 

Skorzystaj z naszej pomocy!!! 

Jeżeli uzgodnisz z rodzicami, że możesz na 
kilka dni zaprosić kolegę lub koleżankę, na- 
wet z odległej miejscowości, napisz ofertę, 
którą zamieścimy na łamach „Świata Mło- 
dych”. Zaproszenie musi zawierać Twoje 
imię, nazwisko, dokładny adres, wiek, infor- 
mację o tym, czym się interesujesz albo coś 
bliższego o Tobie. Dołącz również opis swojej 
okolicy. 

Osoby, które będą chciały skorzystać 
z Twojej gościnności, tym samym zobowiążą 


się przyjąć Cię u siebie w domu, oczywiście 
także w porozumieniu z rodzicami. Szczegóły 
uzgodnicie listownie. 
Dziś kolejna porcja ogłoszeń. 

© Mam 15,5 lat. Bardzo chciałabym poznać kogoś, 
kto mógłby spędzić u mnie kilka dni wakacji. 
Mieszkam w niewielkim mieście na Mazurach. Jeśli 
masz ochotę tu przyjechać, napisz. Nocleg mogę 
zapewnić jednej lub dwóm osobom. Ja marzę 
o spędzeniu choćby dwóch dni w Pieninach. 


Monika Mrówczyńska, ul. Stępowskiego 5/11, 
14-100 Ostróda 
© Jestem piętnastolatką. Mam niebieskie oczy, 
jasne włosy i 165 cm wzrostu. Lubię wesołe towa- 
rzystwo. Czekam na list od osoby, która nigdzie nie 
wyjeżdża na wakacje | będzie się nudziła w domu. 
Może wspólnie spędzilibyśmy kilka dni. Zapraszam 
do Rybnika. 

Mirela Wilczek, ul. Budowlanych 43a/17, 44-217 
Rybnik 


Anka nie przyjmowała tego do Ą 
wladomońści, organizując gorącz- | 
kowo pomoc. 

Tamta wyprawa zakończyła sią 
pogrzabom Hallny, którą koledzy | 
znieśli niżoj. Klorowniczka wy- | 
prawy Wanda Autklewicz 

zdocydowała o zakończeniu || 
działań górskich 

Dziś w „Gazacio Wyborczaj” 
czytam fragmenty książki „Wszy- 
stko o Wandzio Rutklowicz. Wy- 
wlad Barbary Rusowicz” mającej 
lada momont ukazać sią w ksią- 
garniach. | znajdują taką wypo- 
wiodź Wandy 

W sytuacji, kledy traci życio 
ktoś, z kim była związana, taką 
docyzję (o przerwaniu wyprawy 

przyp. E.D.) uważałabym za 
zupełnie naturalną. Ale jeżeli gl- 
nie ktoś obcy, z kim nic mnie nie 
łączyło, to jest zupełnio tak samo 
Jak z wypadkiem na szosie. To, źe 
ktoś zginął w wypadku samocho- 
dowym I Ja to widzę, nie oznacza, 
że przestanę jechać daloj. 

Halina umarła wśród przyja- 
ciół. Wanda... zginęła na szosie. 
Można jechać dalej 

Och, poeto, dla kogo jest twój 
wiersz? 

EWA DROBNIK 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


Kochanej Mamie z okazji imienin 
wszystkiego najlepszego, szczęścia 
w życiu, pociechy z dzieci i męża 
życzą: Kasia i Ania Januszews- 
kie. * Pozdrowienia dla Macieja Do- 
pierały, Artura Echausta, Lecha Fa- 
bisia i Wadera z Ville od Aśki, Magdy 
i Sylwii z VIf z 36 SP w Pozna- 
niu. Magdalenie Marszał składam 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 
urodzin. Dużo radości w życiu, 
uśmiechów i spełnienia Twego ma- 
rzenia — Anka M. Y Wszystkiego 
najlepszego, dużo szczęścia i uś- 
miechu na co dzień oraz jak najdłuż- 
szego pobytu w naszej parafii życzy 
Julia z oazą. Prosimy: Księże Marku! 
Nie zmieniaj się! NIGDY! Napra- 
wdę wszyscy księdza kochamy! 

Y Chciałam serdecznie przeprosić 
moją jedyną przyjaciółkę, Ankę K., 
za wszystkie moje wybryki, głupie 
żarty | za wszystko co złe. Ja się 
zmienię! Karolina K. z  Olku- 
sza. Y Pozdrawiam wszystkich zna- 
jomych z Opola, okolic i z Głuszycy, 
którzy życia nie traktują jako spraw- 
dzian w obcisłym garniturku (z mar- 
murków), serdeczne CIAO dla wszy- 
skich innych — śle Wasz K. J. za 
pośrednictwem b. wyrozumiałego 
i b. goopss! „Świata Młodych” (i 
dorastających, i tych już po matu- 
rze)!!! Y Serdecznie pozdrawiam 
kuzynki: Łucję i Joannę Jaromin 
z Wrocławia, Paulinę Pawlak z Po- 
znania, Monikę Gromczak, Renatę 
Krupa i Edytkę Gromczak ze Spyt- 
kowic — Olimpia. * Kochanym Ro- 
dzicom życzenia zdrowia, szczęścia 
i wszystkiego najlepszego przesyła 
Ania K. ze Skarżyska. Y Dla Wies- 
ława Tupaczewskiego z Warszawy 
moc najserdeczniejszych życzeń śle 
Szprycha. Y Owóm wspaniałym 
przyjaciółkom: Kasiuni i Beatce oraz 
BDH-33 najserdeczniejsze życzenia 
szczęścia, pomyślności, „zdobycia 
słoneczka” i spełnienia najskryt- 
szych marzeń przesyła „Bela. 
v Najdroższemu Tatusiowi serde- 
czne życzenia zdrowia, szczęścia, 
słońca i ukończenia domu składają 
córki: Ania i Magda Fiszer z GlI- 
wic. * Najserdeczniejsze życzenia 
dobrego samopoczucia, słońca, 
uśmiechu na twarzy i dużo, dużo 
szczęścia przesyia Mamusi — Jad- 
wiga. Pozdrawiari panią Agatę Rak 
i moją klasę VI — wszystkich chłop- 
ców i dziewczyny. J. 
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e LISTA GIER PRZEBOJÓW e 


edycja siódma — wydanie szóste 


Kolejne nowości na sklepowych półkach. Kolejne 
wyłowione dobre gry na światomłodowej Liście Gier 


Przebojów. 


Szóste wydanie tej edycji. Pięć gier na piątkę! 


WIEDEŃ 1683 


wiek: od 12 lat 


Kolejna, interesująca gra wojenna. 
Ta przedstawia ostatnią wielką, zwy- 
cięską bitwę, w której uczestniczyły 
wojska przedrozbiorowej Rzeczypos- 
politej. Przepisy gry ułożono tak, aby 
możliwie najdokładniej przedstawić 
ówczesne pole walk, charakter i prze- 
bieg bitwy. 

Każda armia — w zależności od 
rodzaju | jakości wchodzących w jej 
skład wojsk — posiada określone 
możliwości, które oczywiście narzu- 
cają sposób prowadzenia rozgrywki 
na planszy. 


ocena: 5 


Wojska Sprzymierzonych poslada- 
ją dużo dobrej piechoty, lecz |ch sła- 
bością jest kawaleria. Jedynymi war- 
tościowymi oddziałami są jednostki 
polskie. Turcy posiadali stosunkowo 
niewiele doborowej piechoty, nato- 
miast przeważającą część ich wojsk 
stanowiły oddziały wyśmienitej jazdy. 

Dla gracza dowodzącego oddziała- 
mi tureckimi ważna jest decyzja o pro- 
wadzeniu lub przerwaniu szturmów 
na fortyfikacje Wiednia. Zdobycie 
miasta przekreśla praktycznie szanse 
sprzymierzonych, z drugiej jednak 


strony w znaczny sposób osłabia woj- 
ska mające stawić czoło oddziałom 
idącym z odsieczą 
ak jak w tego rodzaju Ech bywa, 
można zmienić fakty historyczne. 
Wiele zależy od_strategii, rozwagi 
i brawury graczy. Znacznie więcej niż 
na prawdziwym polu walki. 
roducent: DRAGON 


ŁAKOMCZUCHY 


wiek: od 6 lat 


Szpinak, mydło i pomyje, 
kapcie stare i skarpety. 
Takie papu lubią Paszcze, 
ale Trolle też, niestety. 

A gdy zbierzesz pary papu, 
włóż je zaraz do lodówki 

i wyglądaj pilnie Trolli, 

byś nie zrobił im stołówki. 


Ten wierszyk właściwie przedsta- 
wia zasady gry. 

Gra jest prosta, rozgrywka szybka. 
Wymaga spostrzegawczości. Wciąga 
całą rodzinę. | wymaga poczucia hu- 
moru.* 

Rekwizyty gry to plansza, kostka 
i kartoniki z rysunkami lubianych 
przez Paszcze i Trolle, potraw. 

Na planszy rozkłada się kartoniki, 
a następnie rzucając kostką wędruje 
po planszy, a trafiając na kartonik 
odkrywa się go, a następnie szuka do 
niego pary. Znajdując — chowa się 
taką parę do lodówki. Grę dynamizują 


ocena: 5 


Trolle chowające się wśród kartoni- 
ków z apetycznymi daniami. Kto trafi 
na żarłocznego Trolla, traci wszystkie 
zgromadzone w lodówce zapasy. 
Przy — a może właśnie dzięki ab- 
solutnej prostocie zasad — gra się 
bardzo dobrze. W każdym gronie. 
Mali świetnie bawią się z dorosłymi. 
Sami dorośli też się bawią. 
Producent: HAWK 
* Uwaga gracza „rodzinnego' — zga- 
dzając się z ogólną, dobrą oceną gry, 
mając się za człowieka z poczuciem 
humoru zawiadamiam, że nie rozba- 


WAMPIR 


wiek: od 12 lat ocena: 5 


„Drzwi otworzyły się z lekkim 
zgrzytem I blask księżyca oświetlił 
kryptę, ukazując dwie szamoczące 
się postacie. To był ON! Wielki Książę 
Ciemności i Zła! Jego szponiaste dło- 
nie zaciskały się z niezwykłą mocą na 
gardle mojego przyjaciela, który osta- 
tkiem sił bronił swojego życia. Jesz- 
cze chwila, a kindżał wypadnie z jego 
mdlejącej ręki... Wampir wydał prze- 
raźliwy poświst, ukazując w złowiesz- 
czym uśmiechu swoje ostre zęby. 
Zacisnąłem dłonie na olbrzymim osi- 
kowym kołku...'* 

„Wampir” jest grą dla dwóch do 
czterech osób. Jeden z graczy wciela 
się w postać Wampira, a pozostali 
zostają Łowcami. Muszą ze sobą 
współdziałać, omawiać i uzgadniać 
kolejne posunięcia. Wampir chce zni- 
szczyć Łowców i wprowadzić swoje 
Sługi. 

„Wampir” jest oryginalną grą. Po- 
mysłodawczyni — Agnieszka Żak 


— zaprasza do XIX-wiecznego Zagó- 

rza. To senne, pięknie położone mias- 

teczko opanowały Ciemne Moce... 
Producent: SFERA 


wiają mnie gusta kulinarne Łakom- 
czuchów. Nawet trochę mi: przeszka- 
dza w tej zabawie zbieranie rybich 
łbów z pomyjami. Apetyczne to nie' 
jest. Urody zabawie nie dodaje! 


W IMIENIU ZIEMI 


wiek: od 10 lat 


No, nareszcie firma ENCORE wyda- 
ła nową grę fantastyczną. Długo cze- 
kaliśmy. Od ostatniej („Wojna o pierś- 
cień'') minął ponad rok. „Wojna o pie- 
rścień'” była ogromna, z gigantyczną 
planszą, setkami żetonów wymagała 
sporego metrażu. „W Imieniu Ziemi” 
jest skromniejsza. Ma małą planszę, 
tylko, sto żetonów, jednak dość roz- 
budowane reguły zapewniają wcale 
fascynującą rozgrywkę. Gra się 
w dwie osoby. 

Fabuła to próba ocalenia przez Zie- 
mian-komandosów ambasadora Hel- 
Istroma I jego córki, porwanych przez 
Znonów — humanoidalne istoty przy- 
pominające owady..Gracz dowodzący 
siłami Ziemi wysyła na Wielki Rój 
grupki komandosów mających uwol- 
nić zakładników nim statek, w którym 
się znajdują, wejdzie w nadprzest- 
rzeń i trafi do strefy kontrolowanej 
przez Zenonów 

Gracz dowodzący porywaczami 
stara się oczywiście zniszczyć siły 


ocena: 5 


przeciwnika, opóźnić sukces misji ra 


lunkowej 


Producent: ENCORE 


To zdarzyło się dopiero dwa razy. 
Tylko dwie gry — „Excalibur”' i „Flux 
— wydane za granicą trafiły ostatnio 
do polskich sklepów. Teraz trafia trze- 
cia — „Scotland Yard". 

Amator gier, który bierze ją do ręki, 
traci dech. Nie tylko dlatego, że jest 
ciężka (waży kilogram). Dlatego, że 
jest zaiste wspaniała: wielkie pudło 
z grubego kartonu, piękna kolorowa 
ilustracja na okładce. Wewnątrz su- 
persolidna, duża, składana plansza, 
sporo żetonów, niespotykane prze- 
zroczyste pionki, plastykowy przybor- 
nik. 

Gra zapiera dech nie tylko wykona- 
niem, niestety także... ceną. W skle- 


pach kosztuje ok. 250 tys. złotych 
Dużo, ale ta gra warta jest tej ceny 
Gra nosi markę „Ravensburger”, któ- 
rą posługuje się niemiecka firma Otto 
Maier Verlag należąca do grona naj- 
słynniejszych światowych producen- 
tów gier. 

Jeden z uczestników zabawy to 
tajemniczy Mister X. Pozostali gracze 
zostają detektywami Scotland Yardu, 
którzy próbują odkryć, gdzie znajduje 
się Mister X. 

Plansza przedstawia plan Londynu. 
Detektywi i poszukiwany poruszają 
się miejską komunikacją: autobusa- 
mi, metrem, taksówkami. Agenci 
otrzymują określoną liczbę biletów na 


SCOTLAND YARD 


wiek: 


od 10 lat ocena: 5 


każdy środek komunikacji. Ruchy de- 
tektywów to ruchy ich pionków na 
planszy. Natomiast Mister X ukrywa 
swoje ruchy przed tropicielami, zapi- 
sując je na kartce. Tylko co pewien 
czas ujawnia, gdzie się aktualnie 
znajduje. 

Reguły sę bardzo proste (instrukcja 
po polsku), a mimo to gra niesamowi- 
cie wciąga i to całą rodzinę (może 
grać od 3 do 6 osób). Jedna partia 
trwa z zasady pół godziny. 

Piątka z plusem! 


6 GRYPOCZTĄ © 


Szukasz dobrych gier? Nie możesz znaleźć ich w sklepie? 
Kup je u nas! Wyślij odpowiednią kwotę na konto: 

Firma JOKER 

00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 886 

PKO XIV O/Warszawa, nr 1645-68143-136 

Na odcinku blankietu „dla posiadacza rachunku” koniecz- 
nie napisz czytelnie swoje imię, nazwisko, kompletny adres. 
Na odwrocie tego odcinka napisz, za jakie gry płacisz. 

Pytania | ewentualne reklamacje możesz zgłaszać pod 
telefonem 635-01-00 Warszawa. 

Aktualny cennik w złotych (ceny obowiązują do 31 sierpnia 
br.!) 

ARDENY — 50 000, BITWA NA POLACH PELENNORU — 
40 000, BIUROKRACJA — 60 000, BULWA — 35 000, BZURA 
— 50 000, DRESZCZ — 50 000, DYPLOMACI — 407000, 


DYPLOMACJA — 40 000, GRA W GO — 35 000, GWIEZDNY 
KUPIEC — 40 000, JASKINIA — 60 000, KRETA — 50 000, 
LABIRYNT ŚMIERCI — 40 000, ŁAKOMCZUCHY — 60 000, 
MAGIA I MIECZ — 70 000, MIASTO — 55 000, MUNDIAL — 
35_000, ODKRYWCY NOWYCH ŚWIATÓW — 40 000, POD- 
ZIEMIA — 55 000, PREZYDENT — 55 000, PRZEKLEŃSTWO 
MUMII — 55 000, PUSTYNNA BURZA — 40 000, RATUJ 
SWOJE MIASTO — 40 000, STEP BY STEP — 40 000, 
TANNENBERG — 60 000, W IMIENIU ZIEMI — 60 000, 
W KOSMICZNEJ OTCHŁANI — 50 000, WAMPIR — 70 000, 
WENIKUL CZASU (Ostrze gilotyny) — 30 000, WEHIKUŁ 

ZASU (W poszukiwaniu króla Artura) — 30 000, WIEDEŃ 
2,6000, WOJNA O PIERŚCIEŃ — 70 000, WOJNY NAPOLE- 


OŃSKIE — 40 000, WOJOWNIK A — 36 000. 
WYŚCIGI KONNE — 40 000, A" 


4 


Najpierw dotarła do nas z Ameryki fama o rowe- 
lacyjne] rodzinnej komadii, zankakującym auk- 
cenie kasowym tego niskobudżotowego fllmu 
Potem zaczęliśmy poznawać dzięki rozmaltym 
prasowym ploteczkom postać „cudownego dzieo- 
ka” odkrytego w Hollywood — Macaulaya Cul- 
kina. Docierały do nas wleńci o jego horrenda|- 
nych honorariach za role | o przyjażni z najwięk- 
azymi gwiazdami, m.ln. Michaelem Jacksonem. 
Następnie polska firma dystrybucyjna Syrena En- 
tertalnment Group sprowadziła ten hit 1990 roku 
do Polski, Odbyła się premiera | 

Cóż, choć nasz rynek filmowy nie obfituje 
w przeboje dla młodych widzów, a już tym bar- 
dziej w filmy uniwersalne, czyli dla wszystkich 
— |Jak właśnie dobre komedie — nie sądzę, by 
niestornemu amerykańskiemu chłopakowi udało 
się podbić serca Polaków tak szybko, jak stało się 
to w Stanach Zjednoczonych I w bogatych krajach 


i 


Europy Zachodniej. Choć pośmiać się na tej 
komedii można — „Gremliny'”* autorstwa tego 
samego reżysera były dla nas znacznie bardziej 
atrakcyjne. 

Amerykanie są niedościgłymi mistrzami tzw. 
kina rodzinnego, przyciągającego widzów z róż- 
nych pokoleń, bo każdy znajduje w tych filmach 
coś dla siebie. Napisano o tym filmie: „„Ośmiolatek 


z powodzeniem zastąpił superherosów uzbrojo- 
nych po zęby, a piętrowy, typowy dla Ameryki 
domek rodzinny okazał się scenerią kryjącą rów- 
nie wielkie niebezpieczeństwo co wielkomiejska 
dżungla”. Wszystko to prawda, tyle że polski widz 
zobaczy w tym filmie prócz serii zabawnych 
gagów przede wszystkim realia codziennego ży- 
cia średnio zamożnych ludzi, wciąż tak odbiegają- 


Fot. Kadr 
z filmu 


ce od naszych standardów, że... może ogarnąć go, 
irytacja. Uśmiechnie się do małego Kevina, a rów- 
nocześnie wzruszy ramionami nad wątłością fa- 
bułki. | będzie miał rację. Od rodzinnej komedii 
oczekuje się czegoś więcej niż tylko sympatycz- 
nie grającego chłopaczka. A prócz twarzy Macau- 
laya nie da się zapamiętać z tego filmu żadnej 
innej, nawet Joego Pesci, znanego charakterys- 


tycznego aktora. Rodzina Mc Allisterów jawi 
nam się jako znerwicowany tłum bez twarzy, 
włamywacze zaś nie są groźni ani nawet spec- 
jalnie śmieszni. To naprawdę koncert tylko na 
jedne „małe skrzypeczki”. Ale że warto „trzy- 
mać rękę na pulsie”' filmowej mody — wybierz- 
my się do kina! Tym bardziej, że będzie dalszy 
ciąg 
EWA BIELSKA 
„Kevin — sam w domu” („Home Alom 
scen. John Hughes, reż. Chris Columbus, wyk.: 
Macaulay Culkin (Kevin), Joe Pesci (Harry), 
Devin Ratray (Buzz), Robert Blossom (Marley) 
i In., 103 min. 


kk * 

Nadeszło wiele poprawnych odpowiedzi na 
pytanie postawione w „Ekranie...* poświęco- 
nym „Rodzinie Addamsów''. Oczywiście Wujka 
Festera grał Christopher Lloyd, którego poznali- 
śmy w „Powrocie do przyszłości jako profeso- 
ra Emmeta — wynalazcę wehikułu czasu. Na- 
grody, czyli horror-koszulki z „rączką”, symbol 
przynależności do klubu przyjaciół Addamsów, 
wylosowali: Norbert Orlikowski z Błonia, Krzy- 
siek Chojnacki z Porządzia, Agnieszka Kwapień 
z Rybnika, Rafał Lasoń z Kłodawy Gorz., Waldek 
Sikora z Ożarowa, Joasia Lech z Krakowa, 
Dorota Jarosławska z Warszawy, Agnieszka 
Rust z Gdyni, Andrzej Ostrowski z Kołaczkowa 
i Renata Tuszyńska z Rogowa. Niech Wam się 
dobrze noszą te „klubowe koszulki'* — wysłaliś- 
my je już pocztą 


POD 


lyń po morzach i oceanach. 


Pytanie 1: Już 5 tys. lat temu 
powstały w Egipcie duże łodzie 
wiosłowe pływające po Nilu. 
Z czego budowano owe łodzie 
w kraju tak pustynnym i bezleś- 
nym jak Egipt: 


a) z papirusa, b) krzewu zwanego 
akantem, c) ze sprowadzanego 
z Libanu cedru? 


Pytanie 2: Żeglugę handlową 
rozwinęli Fenicjanie. Oni też pier- 
wsi (ok. 700 lat p.n.e.) zaczęli 
budować wiosłowe okręty wojen- 
ne — galery. Później budowali je 
także Grecy. Gdzie odbyła się 
jedna z największych bitew mors- 
kich starożytności, w której Grecy 
pokonali Persów: 


a) pod Rodos, b) pod Salaminą, c) 
w pobliżu Krety? 


Pytanie 3: Drakkary to bardzo 
udane, a jednocześnie proste 
w konstrukcji statki wiosłowe uży- 
wane przez skandynawskich wi- 


kingów. Gdzie najdalej wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
docierali wikingowie na swych 
statkach: 


a) do Islandii, b) na Grenlandię, c) 
do Ameryki? 


Pytanie 4: Pojawienie się w ko- 
ńcu średniowiecza żaglowców, 
statków napędzanych wyłącznie 


«energią wiatru, było wynikiem 


udoskonalenia konstrukcji żagli. 
Co jeszcze wpłynęło na to, że 
żeglarze mogli wyruszyć na pod- 
bój świata: 


a) ster zawiasowy, b) nowa kon- 
strukcja kadłuba, c) kompas mag- 
netyczny? 


Pytanie 5: Za dzień narodzin 
żeglugi parowej uważa się 18 
sierpnia 1807 roku, kiedy w swój 
pierwszy rejs z pasażerami na 
pokładzie wyruszył Clermont”, 


statek parowy zbudowany przez 
Amerykanina Roberta Fultona. Ile 
koni mechanicznych liczyła zain- 
stalowana na nim maszyna paro- 
wa (warto przypomnieć, że fiat 
126 ma silnik 21-konny): 


a) 20 KM, b) 40 KM, c) 60 KM? 
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Tylko dla wtajemniczonych 


„JIM ŻYJE, 
CZYLI 
POWRÓT DRZWI” 


Drzwi powiedziały: 
— Dotknij mnie! 
ktoś z tłumu krzyknął: 
— Morrison żyje! 

Obiecał... | przyszedł! W momencie, 
gdy wszedł na scenę, wszyscy hipisi 
podnieśli wrzawę. Jim stanął | spo|- 
rzał na tłum. Zapadła cisza. Zapadła 
ciemność. Serca na chwilę zatrzymały się... 

| wtedy eksplodowała muzyka. Jim chwycił mikroton I upadł z 
ziemię. Hipisi poderwali się z krzyklem i zaczęli tańczyć: 

— Jim żyje! Jim żyje! 

— Dotknij mniel... — lecz 

Ta odrobina poezji na początku to po to, aby wprowadzić was w ten 
niesamowity nastrój, jaki wytworzył się w ciągu dwóch dni w warszawskim 
muzycznym klubie „Fugazi”,na trzecim już z kolel zlocie wielbicieli zespołu 
THE DOORS. Dwa poprzednie odbyły się w bardzo kameralnych warunkach, 
w niewielkiej kafejce „Fugazi”. Taki był początek. Teraz otworzyła się 
możliwość |... zorganizowano ogólnopolski zlot. Chętni mogli telefonicznie 
lub listownie zarezerować bilety, a nawet miejsca noclegowe w pobliskim 
schronisku, wyżywienie | (jak głosiła ulotka!) „wypojenie”. 

Na te dwa dni przyjechali hipisi, heje, punkowcy z całej Polski. | było 
wszystko: muzyka non stop, kwiaty, miłość, taniec | odlotowa atmosfera. 
Przez „drzwi” można było wejść do innego świata... 

Dwudniowa impreza opatrzona hasłem: „TOUCH ME" (ang. dotknij mnie) 
rozpoczęła się w piątek o godzinie dwudziestej. Pierwszym punktem 
programu był film dokumentalny o The Doors. 


nim na 


Jim ich nie słyszał. 


Sala tonęła w ciemnościach. Tylko na ekranie bielała twarz Morrisona. 


zadym, kłótni, bijatyk. „Dzieci-kwiaty”' preferowały muzykę i taniec. 
Następnym punktem był koncert na żywo formacji 


również utwory THE DOORS. | znowu wspaniała zabawa... 


do szóstej rano panował jam sessikon. Przez całą noc grała muzyka, 
z napojami czynny był non stop, 
pierwszy dzień Imprezy... 
Przerwa trwała 
scenie wyświetlono kolejny film o The Doors. 
przybyli: pan Kosiński i pan Grątkowski, 


słuchaczy nie potrafił 


(dokładnie o 
się koncert 
gdzie grały 


i jam session gp 


The Doors. 


„Fugazi” 


hipisów i FLOWER 
imprez — gdzie 
dził) doskonale 
karze nie mają 
— życzę klubowi „Fugazi'”' 


dzi! 
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[i publiczność, | muzykę, i klimat porównywano do Woodstock. Nie było 


(zespołów): NIGHT 
COME, 44, KLUB PARYSKI. Obok własnych utworów kapele prezentowały 


Po koncercie, z dużej sceny wszyscy przenieśli się na scenę małą, gdzie 
barek 
a ludzie byli wspaniali. | tak zakończył się 


dokładnie dwanaście godzin. O osiemnastej na małej 
w godzinę później do klubu 
którzy opowiadali o historii 
powstania i tłumaczenia książki o tymże zespole, mówili o fascynacji 
„drzwiami” 1... O niczym więcej. Zabrakło bowiem zainteresowania, nikt ze 
wymyślić ciekawego pytania. W chwilę później 
dwudziestej) rozpoczął 
LIVE na dużej scenie, 
te same zespoły co dnia 
poprzedniego. Potem znów był film 
obietnica, że już 
niedługo zorganizowany zostanie ko- 
lejny zlot, na który zostanie zaproszo- 
ny jeden z byłych członków zespołu 


Dwudniowe spotkanie w klubie 
było wspaniałym przypom- 
nieniem lat sześćdziesiątych, czasów 
POWER. | takich 
ludzie (głównie mło- 
się bawią, a bram- 
zbyt wiele do roboty 
jak naj- 


więcej. 
Pokój, miłość i wolność. | o to cho- 


Robert E. Trojanowski 


Geogralii nie ciorpią od piątoj klany szkoły 
podatawowoj, a to z powodu podrącznika, a | nau- 
czyciolka nigdy nio wyslllła sią, nby cokolwiok 
wytłumaczyć 

Często w sobotą rano opracowywuję lekcją 
bądź przygotowywują sią do sprawdzianu, rzacz 
jasna — z książki. Krow mnie dosłownia zalowa, 
kledy muszę nauczyć się nieaktualnych danych 
z 1983 roku o strukturze upraw, ludności itp. 

W podręczniku Niomcy podzielone są oczywiś- 
cie na NRD I RFN, a rynok polski wodlug nie- 
których tabel dogania kraje zachodnie. Czytając 


KONIEC SEPARACJI 


Nasza klasa nie była zgrana Na ogół dziew- 
czyny I chłopcy chodzili oddzielnie Pod salą bliżej 
wejścia zwykle stawały dziewczyny, a w półtora- 
metrowym odstępie od nich — chłopcy. Oczywiś- 
cie czasem rozmawialiśmy ze sobą, ale i tak 
czuliśmy, że coś jest nie tak. Próbowałyśmy (my 
— dziewczyny) organizować dyskoteki Niestety, 
wynik był marny: chłopcy odsiadywali półtorej 
godziny, my pokręciłyśmy się trochę po sali, 
w końcu rozchodziliśmy się do domów. 

Tak było do niedawna I ten podział trwałby 
jeszcze długo, gdyby nie... 

Ale zacznę od początku. Kończyłyśmy właśnie 
suszyć włosy po basenie, gdy ktoś zapukał do 
drzwi | krzyknął: — Pospieszcie się! 

Myśląc, że to następna klasa chce wejść, wzię- 
łyśmy plecaki | skierowałyśmy się w stronę wy- 
jścia. Otworzyłyśmy drzwi i zobaczyłyśmy... na” 
szych chłopaków. Zdziwiłyśmy się, ponieważ było 
już po dzwonku, więc powinni siedzieć w klasie. 
Wyszłyśmy, a oni spytali: 


o dobrza funkcjonujące! 


TE PODRĘCZNIKI w 1970 r. mam ochotą cisnąć podręcznikiem 
„jg w kąt 
Fizyka opuściłam tylko 2 lekcje w tygodniu 


tałam odpowiednie rozdziały | 


poczcio | łączności 


kujące wiadomości przeczy 


Chcąc uzupełnić bra 
zglupiałam ze 


szyt mówi co Innego, książka co innego 
Historia nalaży do moich ulubionych przed 
miotów, ale czytając nudny podrącznik nie dziwią 
sią, ża wiele osób Ma jej dosyć 

Czy dlugo jeszcze będziemy czekać, ał Ireść 
książok mających nas uczyć stanie sią zrozumia 


1a 


| 


Eden 


— Uciekacie z nami z polaka? 

— Przecież jest zastępstwo Nie ma sensu 
— stwiordziła jakaś dziewczyna 

— Jest sens — odpowiedziali — Chodźcie 

Rozgorzała dyskusja Iść czy nie iść? Po chwili 
zastanowienia zdecydowałyśmy się 

To były piorwsze wagary, na które poszła cala 
klasa. Do lasku szliśmy oddzielnie Z przodu 
chłopcy, my Z tyłu. Jeszcze Się wahałyśmy. Gdy 
poraz któryś zkolel zadałyśmy pytanie: — A może 
jednak wrócimy?..- — chłopcy powiedzieli 

— Chodźcie, kiedyś wroszcie możemy 
gdzioś RAZEM 

To nas przekonało 

W lasku znaleźliśmy wspaniałe miejsce gdzie 
postanowiliśmy posiedzieć. Wywiązała się poga- 
wędka. Było chłodno, a my miałyśmy jeszcze 
mokre włosy Szczękałyśmy zębami z zimna 
Chłopcy dali nam swojo bluzy Minęła świetna 
godzinka. 

Wracaliśmy razem pomieszaną gromadą. Nikt 
nie myślał o skutkach wagarów Wreszcie byliśmy 
zgraną grupą. Skończyła się klasowa separacja 

Czuliśmy się cudownie. Czasem jednak warto 
z czegoś zwiać... 


iść 


Mada 


ZA 10 LAT... 


Osma klasa to ostatni rok naszych wspólnych 
wygłupów na lekcjach, „strzałek” (ucieczek), pl- 
sanych w strachu klasówek, na prędce odrabia- 
nych zadań podczas przerwy... 

Koniec szkoły podstawowej, nowe obowiązki, 
kontakty z nowymi ludźmi... 

Każdy z nas, w głębi duszy, obawia się, jak to 
będzie: czy podołam? a egzaminy? 


ULGI 


Koszmar ósmoklasistów — egzaminy. Ja, na 
szczęście, mam je już za sobą, ale wiele moich 
koleżanek umierało ze strachu przed nimi już na 
początku roku szkolnego. 

Na drzwiach mojego LO została wywioszona 
kartka z informacjami dla ósmoklasistów mają- 
cych zamiar doń zdawać. Oprócz zawiadomio- 
nia o terminach I trybie egzaminów zawiera ona 
też informację 0 ulgach dla niektórych 
uczniów.Gdyby po zakończeniu egzaminów 
w dalszym ciągu było zbyt wielu kandydatów, 
a za mało miejsc, niektóre osoby będą miały 
preferencje w przyjęciu do szkoły. 

Dotyczy to: dzieci nauczycieli, dzieci z rodzin 
robotniczych lub chłopskich, absolwentów tzw 
Srebrnej Tarczy (dostaje się ją za świadoctwa 
„z paskiem” od czwartej klasy szkoły podstawo- 
wej — już kilka lat temu wycofano ją z paru szkól 
w moim mieście, a w kilku innych pozostała) 
Poza tym — dzieci z Domów Dziecka oraz 
laureatów olimpiad. Z tymi dwoma ostatnimi 
przywilejami się zgadzam, z resztą nie. 

ęk* 

Demokracja. Zawsze kojarzyła mi się z rów- 
nością — Z dawaniem równych szans każdemu, 
ze swobodą wyboru. 

Mam nadzieję, że dyrekcja mojej szkoły nie 
zastosuje się do ustalonych przez nią samą 
warunków. Gdy w zeszłym roku zdawałam ©g- 
zaminy, warunki były te same, ale nie wydaje mi 
się, by ktoś się do nich stosował. Obym się nie 
myliła... 


Kameleon 


Szok ze stresem! 

Pewien otap życia mamy już za sobą, teraz 
rozejdziemy się w różne strony I nie wiadomo, Czy 
kledykolwiek się zobaczymy 

Jeszcze w pamięci są twarze kupmii, wspólnie 
spędzony rok z klasą, nasze „strzałki” z biologii 
| religii... 

Obiecaliśmy sobie, że za 10 lat spotkamy się 
przed budynkiem szkoły. Ciokawo, czy wszyscy 
stawią się w komplecie 


Eden 


SKRZYDŁA U RAMION 


Wtorek rano. W drodze do szkoły kupują 
w klosku „Świat Młodych”. Z niecierpliwością 
i przyspioszonym biciem sorca blorą gazotę od 
sprzedawcy. Próbują wyrabiać w soblo silną 
wolą — najpierw powoooli otwioram „ŚM” na 
stronie drugiej, zaczyłam czytać, alo niczego nio 
rozumiem. Wkońcu stwiordzam — I po co lak sią 


mączyć? Boz poczucia winy, że lamią dana 
przyrzeczenio, przerzucam kartki na stroną szó 
stą 


Patrzę. Naglo... josti Znalazłam mój toksi! Nio, 
to niemożliwie! Sprawdzam |oszczo raz ja 
chyba śnię, a jednak. Zaczynam silę głośno 
śmiać. Jakloś dzieci Idąco do szkoły patrzą na 
mnie jak na wariatką (trudno sią dziwić nie 
dość, żo głuplo wygląda, to |aszczo zachowuja 
się, jakby była niespałna rozumul). Nio da sią 
ukryć, to ja pisałam. W dalszym ciągu nie wiorzą 
w to, co zobaczyłam. Czują sią, |akbym miała 
skrzydła u ramion, Właśnio, skrzydła Cholała: 
bym teraz pofrunąć albo śplować za szczęścia 

W taj chwili kocham wszystkich ludzi, wszyst 
kie zwiorząta, każdą rośliną. Jest oudowniol 
Przez najbliższa pół godziny bądą sią szczypała 
w rękę, aby się upownić, żo nie śniąl 

A potem znowu czekanie. W końcu nadejdzia 
sobota, rano popądzę do klosku, rzucą sią na 
„Świat Młodych” | zaczną szukać.. 

Może... 


Joan 
Varmuzińska-Comandoe 


Rok 1983 — rozpacz 


Michał miał pięć lat. To tak niedawno, ale on 
dziś nle pamięta tamtych wydarzeń. Bledy, upoka- 
rzających kolejek w sklepach, żołnierzy patrolują- 
cych ulice z karabinami na plecach. Nie pamięta 
też mamy płaczącej po kilka razy dziennie. Prze- 
cież tu prawie zawsze Jest taka uśmiechnięta. 
Nie pamięta wreszcie tej nerwowej krzątaniny 
przed wyjazdem taty i powtarzanego po kilka razy 
dziennie pytania: „Kiedy tatuś do nas przyje- 
dzie?'. 

— A Ja miałem dosyć. Musiałem zrobić cokol- 
wiek, żebyśmy wszyscy razem mogli żyć jak 
ludzie, gdziekolwiek by to było — opowiada dziś 
pan Piotr Ochala. 


Rok 1984 — światło 


Wyjazd. Spotkanie z tatą. Czekolada bez kartek, 
szynka na kanapkach, banany, ananasy, własny 
pokój... 


Rok 1989 — swój 


Mistrz szkoły w skoku w dal | biegu na sześć- 
dziesiąt metrów. Dobry w hokeju, pływaniu I piłce 
nożnej. Dobry z historii, niemieckiego, matematy- 
ki. 

A z Polski nadchodzą wieści, że coś się zmie- 
nia... 


Rok 1990 — czyj? 


Wałęsa prezydentem Polski. „Naszym czy 
ich?" Koledzy pytają: „Kto ty właściwie jesteś?" 
Tata mówi: „zawsze Polak”. Paszport zaprzecza: 
obywatel Niemiec. 

Polskich słów coraz częściej brakuje, by wypo- 
wiedzieć proste myśli... 


Drugi Vaterland 


Na ścianie zdjęcie Wałęsy | ryngraf z Matką 
Boską Częstochowską. Polskie książki, gazety. 
(Dzieci wolą niestety ,„Bravo”' i komiksy o głupiej 
treści, w dodatku po niemiecku — mówi pani 
Ewa.) 

W domu mówi się wyłącznie po polsku. Czasem 
budzi to zgorszenie ,„,prawdziwych”” Niemców, 
którzy wyjechali z Polski później niż państwo 
Ochalowie, ale jakby zapomnieli, skąd tak na- 
prawdę pochodzą. 

— Nie jest najlepiej widziane podkreślanie 
swojego rodowodu — mówi pan Piotr. — Przez 
lata często dawano nam do zrozumienia, że 
jesteśmy gorsi od prawdziwych Niemców, że robi 
się nam tu łaskę, za którą powinniśmy być do 
końca życia wdzięczni i wyrzec się wszystkiego co 
im obce, choć nasze. 

— Czasem ktoś powie na mnie „Polaczek” 
— opowiada Michał — ale przestałem już na to 
zwracać uwagę. Kiedyś biłem się, gdy coś takiego 
usłyszałem. Teraz mówię: „Niemiaszek” i jest 
w porządku. Ale są tacy, którym bardzo doskwie- 


rają docinki, Wśród nich kilku byłych Polaków, 
poza tym Jugosłowianie, Turcy, Często biją się, 
bo uważają, że Ktoś chce Im „nadepnąć na 
honor". 

A Niemcy to dla państwa Ochalów druga ojczyz- 
na. (= Co to ojczyzna? — pyta urodzona już tutaj, 
w Kolonii, szościoletnia Ewa Vaterland — mó- 
wi Michał.) Tu otrzymali pomoc, możliwość god- 
nego życia, tu spotkali sią z życzliwością, sor- 
docznością, Gdy pani Ewa z Michałom przyjocha- 
ła klika lat tomu — sąsledzi spontanicznie przyno- 


najczęściej jeździmy z kolegami, Jeśli w szkolo 
Jest wszystko w porządku I nle podpadnę. Dziwna 
rzecz — właśnie na atadlonie spotykam najwiącoj 
„aymboli polakości”. Cząato widzą grupą kibiców, 
którzy przynoszą zo sobą transparont „Fans aua 
Kattowitz'' I blało-czorwono flagi z wymalowanym 
niemieckim orłom albo awaatyką. Strach do nich 
podojść. To „Niemcy z odzysku” Ślązacy, 
którzy przyjechali tu atosunkowo nlodawno I uwa- 
żają, żo wszystko Im sią naloży, bo Ich dziadkowie 
walczyli w Wohrmachcio. 


„Nasi sąsiedzi, choć przyjechali później niż my — nie mówią zupelnie po polsku.” 


sili najrozmaitsze prezenty. Potrzebne-niepotrze- 
bne. Ubrania, słodycze, zabawki. 

— To byli sami Niemcy. Ani jeden z Polaków 
mieszkających w pobliżu nie przyszedł nawet 
spytać, jak się czujemy w nowym otoczeniu. 
A mieszka tu, w okolicy kilka rodzin. 


Biało-czerwona ze swastyką 


— Moim ulubionym klubem jest oczywiście FC 
Koeln. Kiedyś chodziłem na mecze z tatą, teraz 
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A ci dziadkowie często walczyli o polskość 
Śląska... 

Przez lata nazbierało się znajomych w wielu 
regionach Niemiec, ba, nawet w całej Europie. 
Wakacje spędzali we Francji, Hiszpanii, Wło- 
szech. Często spotykali rodaków. 

— Długo nie rozumiałem, dlaczego dorośli tak 
dużo mówią o Polsce, o miejscach, których nie 
znam, nie pamiętam. Tata w nocy, kiedy był 
najlepszy odbiór, słuchał polskiego radia. Teraz 
nie można już złapać Warszawy, bo maszt się 
zawalił. 


Kto to jest Polak! 


Klodyń w jakimś małym miasteczku koło Stutt- 
gartu robili zakupy. Rozmawiali, jak zwykle, po 
polsku, Nagle podszadł do nich jakiś człowiek 
| powiedział: „Proszę mówić po niemiecku. Tu 
bardzo nie lubią Polaków” 

Kiadyń w szkole Michał pobił się z jakimś 
chłopakiem, bo ten opowiadał „polish jokes" 

zasłyszane gdzieś amorykańskie dowcipy 
0 Polakach. Były obelżywe i głupie. Lokalne radio 
w Kolonii piaały o tym gazety — otrzymało 
niedawno mnóstwo listów od oburzonych słucha- 
czy, którym nie podobał sią program przedstawia- 
jący nas |ako nierobów, leni i złodziei. Pisali też 
Niemcy. Podawali wiele przykładów polskiej pra- 
cowitości, uczciwości 
Ale prawdą toż jest, że Polacy w maslo nie 
mają najlepszej opinii mówi pan Piotr. — Ja 
pracują w blurze konstrukcyjnym, kllku moich 
rodaków toż wykonuje podobne zawody. Ale jeśli 
słychać o kradzieży samochodu — to można być 
prawie pewnym, że dokonał jej nasz rodak albo 
Rosjanin. Polską mallą samochodową straszy się 
dzieci! 

Trzeba jednak mieć swój honor. Kledy w szkole 
na lekcji historii przerabiano temat Drugiej Wojny 
Światowej — Michał zebrał materiały o kampanii 
wrześniowej. Pan Piotr przygotował go do lekcji 
tak, że chłopiec mógł dyskutować z nauczycielem, 
który później, na zebraniu, gratulował ojcu tak 
świetnego wystąpienia syna. Podobnie ciepło 
ocenił referat Michała o Lechu Wałęsie 

— Ale choćby człowiek nie wiem jak bardzo się 
starał, to i tak nie ma szans w walce z głupotą. Do 
niedawna jeszcze w wielu materiałach źródło- 
wych dla uczniów podawano, źe wojna wybuchła 
przez Polaków... — mówi pan Piotr. 


Przyjechały „„dojcze” 


Ubiegłorocznej letniej wizyty w Polsce Michał 
nie wspomina najmilej. Włamano się do ich samo- 
chodu, policjanci byli niesympatyczni, podobnie 
obsługa w sklepach. Sąsiedzi babci — mamy taty 
— spoglądali na nich spode łba i mówili złośliwie: 
„o, dojcze przyjechały!”. A dzieciaki, gdy wyszli 
na spacer, wołały za nimi: „Heil Hitler!" 

Tata chce znów w lipcu odwiedzić Polskę 
Michał wolałby wczasy w Hiszpanii. — Po/akiem 
można być przecież wszędzie, a w wakacje trzeba 
odpoczywać. W Łomży jest to niemożliwe. 

Ale Michał ożeni się tylko z Polką. Tak twierdzi 
jego tata. Na razie oczywiście jeszcze za wcześ- 
nie, żeby o tym myśleć, choć dziewczyny za- 
czynają się już pokazywać na horyzoncie. Ślub 
będzie w Polsce, panna młoda w białej sukni 
i w welonie. Inaczej być nie może. 

A Harald, kolega Michała z klasy, który przy- 
chodząc zawsze mówi: „czeszcz i dżen dobry”, 
chciałby zobaczyć Polskę, bo to „ciekawy kraj” 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


— Nie budujcie barykad, budujcie 
mosty — powiedział jeden z nar- 


WIEC 
MIŁOŚCI 


komanów przybyły na... 


i solidarności z chorymi na AIDS. 


W majowe popołudnie na Placu Zamkowym 
w Warszawie zebrało się ponad 300 osób z wpię- 
tymi w ubrania białymi wstążkami. To sym- 
patycy Marka Kotańskiego I ci, którzy popierają 
jego walkę z zabobonem i nietolerancją. Z głoś- 
ników dobiega muzyka QUEEN — chyba najod- 
powiedniejsza na tę okazję (leader zespołu, 
Freddie Mercury, zmarł na AIDS). 

Przywódca MONARU mówi o swojej pracy, 
o narkomanach, o wirusie HIV, o tym, że najważ- 
niejsza jest profilaktyka, o konieczności stoso- 
wania prezerwatyw, o wierności... Jego przemó- 
wienie przerywane jest głośnymi brawami. 

W spotkaniu uczestniczy młodzież ze szkół 
średnich, studenci i ludzie dorośli. Większość 
słucha z zaciekawieniem, ale są i tacy, którzy 
śmieją się, szydzą. Niektórym przeszkadza obe- 
cność ludzi chorych na AIDS i narkomanów. 

Wiceminister zdrowia, Krystyna Sienkiewicz, 
mówi o tym, co robi jej urząd, aby pomóc 
odtrąconym i potrzebującym opieki nosicielom 
wirusa. Przeznacza się na to sporo pieniędzy. 
Do mikrofonu podchodzą ludzie z tłumu. I cho- 
rzy, i ci zdrowi. 

— Mój syn jest zdrowy i nie jest uzależniony, 
lecz boję się, że problem AIDS może go kiedyś 
dosięgnąć. Dlatego tutaj jestem... mówi jedna 
z matek. 

— Uczmy się tolerancji. ONI też mają prawo 
do życia, do miłości, do świata — apeluje 
kilkunastoletni chłopak. 


Głos zabiera także kurator oświaty Włodzi- 
mierz Paszyński. Zapowiada, że od września 
w szkołach, na razie tylko warszawskich, zo- 


staną wprowadzone zajęcia informacyjne 
o AIDS i o tym, jak ustrzec się przed tą chorobą, 
Jak się zabezpieczać podczas stosunków sek- 
sualnych. Ta wiadomość zostaje przyjęta z en- 
tuzjazmem. 

Młode dziewczyny rozdają ulotki, obok auto- 
busu MONARU można kupić fachową literaturę. 
W rękach ludzi kartki z napisami: „Jesteśmy 
z wami”, „Pozytywnych traktuj pozytywnie”. 

Wiec solidarności z chorymi na AIDS utrwala 
na swoich filmach wielu fotoreporterów. Poja- 
wia się też telewizja. W tłumie można odnaleźć 
ks. Arkadiusza Nowaka z Piastowa, kilku posłów 
i senatorów. Marek Kotański żałuje, że po raz 
kolejny, mimo wielu zaproszeń, nie pojawił się 
pan prezydent — Lech Wałęsa. 

Po części, którą można nazwać oficjalną, po 
podziękowaniach Marka Kotańskiego za liczne 
przybycie i zainteresowanie problemem, roz- 
poczyna się zabawa. Z autobusu monarows- 
kiego płynie dosyć głośna muzyka Queen. Przy- 
byli na spotkanie hipisi tworzą olbrzymi łań- 


cuch, chwytając się za ręce i otaczając cały Plac 
Zamkowy. 

Nie ma smutnych. Nie ma biernych obser- 
watorów. Wszyscy się uśmiechają | wszyscy 
tańczą. Nawet kobiety wracające z siatkami 
z zakupów, starsi mężczyźni, dzieci i chorzy na 
AIDS — wszyscy uczestniczą w wielkim tańcu 
miłości. 

Marek Kotański obserwuje taniec i mówi: 

— To jest właśnie prawdziwa tolerancja. 

— Jesteśmy z wami! — wołają tańczący. Dwa 
razy odśpiewano mu „Sto lat". Kilkakrotnie 
podrzucono go potem do góry. 

MONAR ma zamiar organizować jeszcze wie- 
le takich imprez, aby uświadomić wszystkim, 
którzy zdają się tego nie wiedzieć, iż chorzy na 
AIDS to LUDZIE. Sprawa z Józefowa i Łodzi nie 
może się przecież powtórzyć! 

— Przyłączcie się do nas. Nie stójcie na 
uboczu. Wy też możecie się kiedyś znaleźć po 
tej drugiej stronie... — dobiegają z głośników 
słowa Marka Kotańskiego. 

Piotr H. Kasiński i Robert E. Trojanowski 
z „INKUBATORA” 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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WIRZUCONY NĄ BRZEG GUJWER WZBUZĘŁ MEMAŁĄ SENSACJĘ 
WSRÓD. NUESZKANŃCÓW | LAUSEUTU $| 


„PODRÓŻE 
GULIWERA” 


Rysował Jędrzej Łaniecki 


GUIWER JE OBĄD Z CESARZEM LINUTU 
LLL LL Ó DZ ŻÓOSĆ LŚÓEOBORCCZA A, 


/ ] 
| / 


szyć | 
CESĄRZ LILIFUTU MUSIAŁ JAKOŚ. ROENĄĄZĄĆ 
PROBLEM ŻYWIENIA GU/WEFĄ 


NOTATNIKA 
HYZIOFRENIKA 


CESARZ, W TROSCE (0 BEZPIECZEŃSTWO | PANSTWA, 
ŚFOWODWAŁ ROZEŚKE GUINCRĄ Z KUKOMA TEGO RZECZĄ ĄI 


FEIZAYUEY, 
ZEOBEC MU JMMAMCCKE 
FERZED UNŻYTĄ 
U PGGO CENIE, 7 MOŻ 


WZROSTU GUIWEZ  Móoć 
OBEJRZEĆ PĄŁĄC CESARSKI TYLKO Z GÓRY 


Z KACJJ SWOJEGO 


PO FRZEWIECZJEMU DO MMASTA 
GUMER STAŁ SĘ WALKĄ ATRAKCJĄ  TURYSTAZNĘ 


PRĘDZEJ CHYBĄ ZTADŁBYM 
: BECZKĘ SOI 
(Reż ZPOŁĄŁ: FOWTOZYĆ | 
Ń y TEW NUMEB/ | 
Ę ) ZO 


rc4 


WKZYNY KUINARNE GUINERA QBSERWOKANE BIŁY 
ZE ZKOŻYMAŁNMHM ZANIEPOKOJENI 


BO OSTATNIEJ GŁ  LMLIFUEJANIE NIE NERZY 
W ZWYCIĘSTKO GUINERA MAD FLOTĄ ZBELFUSKU 
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Drogi „Swiecie Młodych"! 
Czytam was regularnie od roku i wre- 
szcie postanowiłam napisać, ponieważ 
bardzo mnie denerwuje Poczta Fanów 
Nie, tyłko New Kids I New Kids, aż do 
obrzydzenia. Zebyście sobie nie pomyś- 
leli, że ich nie znoszę. Właśnie lubię ich 
za muzykę, która jest rytmiczna i wpada 
w ucho. świetnie się przy niej tańczy 
Poza tym sami chłopcy mają wiele wdzię- 
ku, każdy z nich jest niepowtarzalną 
indywidualnością. Mnie najbardziej po- 
doba się Danny, ale to nie ma nic do 
rzeczy (przy okazji: kiedy wreszcie wy- 
drukujecie jego plakat? Obiecaliście!) 

Ale oprócz Kidsów przecież istnieje 
jeszcze na świecie taki artysta jak Mi- 
chael Jackson, jest Madonna, Tina Tur- 
ner, George Michael, Pet Shop Boys, 
Shakin'Stevens, Roxette, istnieją nagra- 
nia Presleya, Beatlesów, Queenów. Prze- 
cież oni wszyscy też zasługują na uwagę. 
Tylko nie przesadzajmy z tą miłością! 
Moim zdaniem, jeżeli ktoś słucha tylko 
jednego wykonawcy, sam nie wie co 
traci. To jest jakieś zboczenie, no, może 
to za dużo powiedziane, ale taka jedno- 
*stronność wcale nie jest dobra. Mam 
koleżankę, która nagrała sobie na wideo 
cały serial o New Kidsach (był w telewizji 
zimą) i ogląda go codziennie! Nie muszę 
wam mówić, że w związku z tym nie 
interesują już jej inne filmy, chyba że to 
teledyski z New Kidsami. Nasza znajo- 
mość powoli się kończy, bo nie mam z nią 
o czym rozmawiać. Ile można wałkować 
jeden temat?! 

Chciałabym prosić fanów NKOTB: opa- 
nujcie się, przecież na „Dzieciakach'” 
świat się nie kończy! 

Kledyś z kolegami wymienialiśmy, kto 
jest czyim fanem. Zastanowiłam się 
i stwierdziłam, że nie mogę odpowie- 
dzieć na to pytanie. Słucham po prostu 
dobrej muzyki, lubię dobre piosenki, na- 
wet niektórzy plosenkarze i piosenkarki 
bardzo mi się podobają, ale żebym kogoś 
tak uwielbiała, żeby mi to przysłaniało 
cały świat — tego nie mogę powiedzieć. 

Pytaliście czytelników o kodeks fana. 
Ponieważ nie jestem fanką, może nie 
powinnam zabierać głosu, ale uważam, 
że w tym kodeksie trzeba by napisać coś 
takiego: fan słucha tylko swojego idola, 
dzień bez plosenki idola jest dla fana 
stracony, fan ubiera się jak Idol, tęskni za 
idolem, marzy o idolu, no bo jaki inny 
może być cel tego wszystkiego? | powie- 
dzcie mi, czy to ma jakiś sens? 

Chciałabym się dowiedzieć, co o tym 
myślą inni i dlatego proszę o wydrukowa- 
nie mojego listu. Nazwisko i adres do 
wiadomości redakcji. 

Elżbieta 

Zdenerwowało mnie to, że w Poczcie 
Fanów są same listy od fanów NKOTB 
Czy nikt inny nie czyta „ŚM*? Ja jestem 
zakochana w Roxette. Ich piosenki są 
takie cudowne, że przy większości pła- 
czę. Mój pokój wygląda jak jedna wielka 
roklama Roxette. Uważam, że Per jest 
najśliczniejszym i najkochańszym face- 
tem, jaki się urodził (jest ładniejszy niż 
wszyscy New Kidsi razem wzięci). Wszy- 
$tko byłoby O.K., gdyby nie to, że w szko- 
le, gdy. mam na sobie koszulkę z Roxette, 
to słyszę głupie odzwyki. Staram się nie 
zwracać na to uwagi, a ostatnio zaczęłam 
się odgryzać tym samym. Zawsze będę 
bronić Roxette. Proszę, aby do Poczty 
Fanów napisał ktoś, kto tak jak ja BAR- 
DZO KOCHA Roxette. 

Anka 

OD REDAKCJI: Dwa listy pisane 
z dwóch przeciwległych biegunów: bie- 
guna miłości i bleguna rozsądku. Ci, 
którzy są na biegunach, nigdy się na- 
wzajem nie zrozumieją. Elżbieta nie ma 
skłonności do egzaltacji i patrzy z dystan- 
sem na wszystkich fanów. Anka, kocha- 
jąc jeden zespół, odczuwa silną potrzebę 
rozgłaszania wszem I wobec o jego uro- 
dzie I wyjątkowości. Zupełnie jak śred- 
niowieczni rycerze, którzy z ręką na ser- 
cu obwieszczali publicznie: „Kinę się na 
wszystko co święte, że najpiękniejszą 
I najcnotliwszą damą jest...' Może więc 
trochę racji ma Elżbieta, ironizując na 
temat kodeksu tana? Może on rzeczywiś- 
cie powinien brzmieć tak, jak w jej liście? 
A czy to ma jakiś sens?... Niech się 
wypowiedzą zalnteresowani. 

PS Plakat Danny'ego wydrukujemy 
w lipcu. 
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O inteligencji. a przynajmniej 
o pewnej psychicznej ruchliwości 
kawek I innych krukowatych napi- 
sano już tomy. Był ktoś taki, kto 
m.in. dzięki badaniu tej kawczoj 
inteligencji zdobył Nagrodę Nob- 
la. To słynny profesor Konrad 
Lorenz. Ale | dziś nie brak bada- 
czy ptasiej. a w szczególności 
kawczej, inteligencji. Mamy ich 
także w klubie. Ostatnio takim 
badaczem okazał się Paweł Jęd- 
rzejewski z Gozdowa w woj. koni- 
ńskim. Oto jego spostrzeżenia 

Najlepszym przykładem „„cho- 
dzącej'' ptasiej inteligencji są po- 
spolite u nas ptaki krukowate, 
które w poszukiwaniu pokarmu 
„„wymyślają' najprzeróżniejsze 
fortele. Kiedyś obserwowałem 
cztery kawki chcące odebrać po- 
żywienie psu. Kiedy nic nie skut- 
kowało, kawki „wymyśliły” taki 
oto sposób. Otóż jeden ptak 
usiadł na ziemi w odległości oko- 
ło 1,5 metra od psa I zaczął uda- 


5) KAWKI I PIES... 


wać, że coś je. Zdenerwowany 
ples podbiegł do niego, ale ptak 
był szybszy I odfrunął Następny 
ptak natychmiast zrobił to samo 
co poprzedni, tylko kilka metrów 
dalej. I w tym przypadku pios do 
niego podbiegł i to był jego 
wielki błąd. Pozostawiony po 
karm natychmiast stał się łupem 
kawek 

Tego typu fortele, jak wyżej 
opisany, stosują też bliskie krew- 
niaczki kawek — wrony, do oszu- 
kania innych ptaków i wykradania 
im jaj z gniazd. Jedna wrona np 
niepokoi wysiadującą czapię czy 
gęś, a gdy ta na chwilę opuści 
gniazdo — inna wrona — lub 
wrony — opróżniają je z jaj. Takie 
zabiegi niewątpliwie świadczą 
o znacznym rozwoju psychiki pta- 
ków krukowatych 

Na koniec — słowo o psie 
Wygląda na to, że okazał on się 
tutaj przysłowiowym... psem 
ogrodnika. Wiadomo, co oznacza 
to określenie w stosunku do ludzi. 
Oznacza kogoś, kto — mówiąc 


GRODNIK 


toż 

najkrócej — sam nie zje i drugie- 
mu nie da. Kimś takim jest ponie- 
kąd opisany pies. Gdyby nie pró- 
bował zabrać kawkom ich jedze- 
nia, skoro miał swoje, i nie próbo- 


" 


wał wtrącać się „dla zasady” do 

ich spraw, nie utraciłby zawarto- 

ści swojej miski. A tak... No cóż 
jego strata 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 


Renomowana firma szwedzka 
SAAB, mająca swoją siedzibę 
w Nykoping, jest jedną z nielicz- 
nych firm europejskich, które 
w ubiegłym roku zwiększyły 
sprzedaż aut na niezwykle wyma- 
gającym rynku amerykańskim. 
Amerykanie niechętnie kupowali 
volkswageny, z mniejszym opo- 
rem porsche czy audi, za to chęt- 
nie zaglądali do salonów SAABA, 


gdzie największym zaintereso- 
waniem cieszył się nowy model 
firmy — 9000 2,3 TURBO. 
Samochody szwedzkie nie tyl- 
ko mają opinię bardzo trwałych 
i bezpiecznych, ale i oszczęd- 
nych. Firmy skandynawskie za- 
chęcają nabywców przedłużony- 
mi okresami gwarancji. Na przy- 
kład Saab daje gwarancję na trzy 
lata. W razie awarii wystarczy 


SAAB 9000 


zgłosić się do któregoś z punktów 
serwisowych, a firma: naprawi, 
odholuje auto, zwróci koszty me- 
chanikom udzielającym pierw- 
szej pomocy itp. Nic więc dziw- 
nego, że nabywców tych samo- 
chodów nie brakuje 

Saab produkuje trzy odmiany 
modelu 9000: podstawową, ozna- 
czoną symbolem CS oraz najbar- 
dziej bogatą — CD. Różnią się 


one wyposażeniem oraz rodza- 
jem silników . Saab 9000 ma kom- 
puter pokładowy, który informuje 
kierowcę o podstawowych czyn- 
nościach samochodu. Między in- 
nymi ostrzega przed zbyt szybką 
jazdą, pokazuje temperaturę za- 
równo w środku, jak i nazewnątrz 
auta. Pożytecznym wyposaże- 
niem tego modelu jest tzw. filtr 
wnętrzowy, który niemal w stu 
procentach wychwytuje z dopro- 
wadzonego do środka powietrza 
pył, bakterie, pyłki itp. W instalacji 
klimatyzacyjnej nowoczesnego 
auta nie korzysta się ze szkod- 
liwego dla środowiska freonu, 


lecz z wynalezionej przez inży- 
nierów Saaba substancji zastęp- 
czej 
W modelu 9000 montuje się trzy 
rodzaje silników: o pojemności 
2 |, 2,3 I oraz 2,3 I z turbodołado- 
waniem. Ten ostatni silnik uzys- 
kuje moc maksymalną 195 koni 
mechanicznych (143 kW). przy 
5000 obr/min. Maksymalna pręd- 
kość — przyzwoita, 230 km/h. 
Nowy model przystosowany jest 
do benzyny bezołowiowej — tak 
jak wszystkie samochody Saab 
ma katalizator spalin 
DRIVER 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 
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Jeśli nawet ludzie Durka byli zdziwieni, widząc go idącego potulnie 
obok Fontainy ze stosem czystych półmisków, mieli dość rozumu, by 


tego nie pokazać. Jego mina wcale ich do tego nie zachęcała. 


Pouczenie, jakie Deg otrzymał od Fontainy, było krótkie i szorstkie. Nie 
czuła sympatii do człowieka, który nie dość, że był przyczyną strachu, 
którego najadła się w nocy, to w dodatku wyglądał na osobę z gruntu 
niegodziwą. Przebiegłe oczy, tłuste włosy i brudne paznokcie należały 
do jego najbardziej „„ujmujących cech”. Fontaina opisała mu najszybszą 
marszrutę do pałacu rodziców i poradziła, jak ma ich nakłonić, by go 
wysłuchali, dając mu w tym celu swój pierścień. Rodzice mieli go 
rozpoznać jako należący do niej, i to w połączeniu z listem, jaki do nich 
napisała, powinno przekonać ich, że żądanie okupu nie jest wyssane 


z palca. Zaś list Durka potwierdzi, że sprawa jest pilna. 


Misja Dega odpowiadała wszystkim i już wczesnym popołudniem 
został wysłany w drogę. Zarówno Jani, jak i Fontaina, odetchnęli z ulgą, 


widząc jak odchodzi. Oznaczało to o jedno zagrożenie mniej. 


W rzeczywistości miało minąć wiele lat, nim Fontaina dowiedziała się, 
co się stało z Degiem, a kiedy jej pierścień ostatecznie powrócił do 
rodziny, towarzyszyły temu okoliczności jeszcze dziwniejsze od tych, 


które spowodowały, że znalazła się w obozie banitów. 


*k * * 


Tego popołudnia, pozostawiona swym własnym myślom, Fontaina 
popadła w melancholijny nastrój, który szybko zmienił się w buntow- 
niczy. „Nie zniosę tego wszystkiego — pomyślała. — Chcę wrócić do 
domu, do mojej rodziny i przyjaciół". Ta myśl spowodowała, że aż 
zatrzymała się w miejscu, gdy uświadomiła sobie, że ci, których uważa 
za swych przyjaciół, to Koria, Mark i Ferragamo. Z tej odległości i w tych 
okolicznościach nawet Brandel mógł się podobać. Przyszła jej do głowy 
inna myśl. Co się z nią teraz stanie, kiedy Eryk nie żyje? Może zechcą 
wydać ją za Brandela? Wzdrygnęła się. A może odeślą ją na dwór jej 
rodziców, dopóki sytuacja nie unormuje się albo nie znajdzie się 
następny konkurent? Tym razem aż zadrżała, kiedy uświadomiła sobie, 
że żadna z tych możliwości nie podoba jej się. Zacisnąwszy szczęki, 
postanowiła, że kiedy już będzie wolna, powróci do Domu — i żadnego 
ślubu z nikim! — jeśli będą ją tam chcieli po tym jej głupim wybryku 
Koria wstawi się za nią, tego była pewna, a jej słowa mają wagę dla 
Ferragama. | Mark też niekiedy potrafił być dla niej dobry. 

Rozpogodziła się na krótko wspomniawszy to, ale zaraz znowu 
pogrążyła w rozpaczy na myśl o czekających ją dniach — czy nawet 
miesiącach — kiedy będzie trzymana jako branka wśród gromady 
zatwardziałych zbrodniarzy. Co z tego, że Deg odszedł, kiedy wciąż 
jeszcze pozostało wielu mężczyzn z pewnością skorych do lubieżnych 
zaczepek. Z tych wszystkich banitów tylko dwóch mogła uważać za 
ewentualnych przyjaciół: Durka — który będzie ochraniał swoją lokatę 
kapitału — i Janiego. Niekiedy — była tego pewna — dochodziło między 
nimi do pełnego porozumienia, tak jakby potrafił czytać w jej myślach. 
Osobliwe, że ten wzbudzający swym wyglądem strach mężczyzna był 
tak łagodny. Potrzebowała wszystkich przyjaciół, jakich zdoła pozyskać. 
Nigdy nie miała ich wielu, a to z powodu ostrego języka i odpychającego 
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Sledzę na przystanku 
i czekam na autobus 107. 
Czekam już 40 minut, auto- 
bus nie przyjeżdża, więc 
chcąc nie chcąc gapię się 
na tłumek przed pobliską 
szkołą. 

Wszkole odbywa się dyskoteka, bo tłumek odświęt- 
nie wystrojony. Chłopcy stoją osobno, dziewczyny 
osobno. Chłopcy, jak to chłopcy — podkoszulki i dźin- 
sy, za to dziewczyny...! Połowa to piękne Barbie, 
druga połowa śliczne Sindy. Każda ma na głowie 
puszystą kapuchę z loków, dużo, dużo falban, domi- 
nuje róż i błękit. Fasony sukienek — jak od pierwszej 
komunii. 

Dziewćzynył!!! Powierzę wam wielką tajemnicę. To, 
że... „śliczna Sindy na modzie się zna” to lipa. Ale 
ten, kto to wymyślił — zna się na swoim fachu, czyli 
sprzedawaniu kitu. Barbie — to czysta esencja złego 
gustu i tandety. Nie, nie liczę na to, że na skutek 
mojego oświadczenia od jutra producenci tych upior- 
nych lal zbankrutują i zajmą się uprawą pietruszki. 
Z pewnością wszystkie dziewczynki na świecie nadal 
będą sterczeć pod sklepami z zabawkami z nosem 
przylepionym do szyby, marząc o Barbie. Ale, na 
miłość boską, z tego się wyrastall! A kto nie wyrasta, 
ten na starość wygląda jak Alexis! Chcecie wyglądać 
jak Alexis? Bo ja — niel 

Moja rada — spójrz do lustra i sama sobie od- 

„. powiedz — kim jesteś? Czy aby na pewno Królewną 
Śnieżką? A może miłym, choć brzydkim krasnolud- 
kiem? Może wolisz trampki od szpilek? Może wolisz 
swetry od żakietów? Może wolisz marynarę brata od 


Chcesz wyglądać 
jak Alexis?! 


To ważne, żeby wiedzieć, kim się jest. Gdyby 
świnka Piggy nie wiedziała, kim jest, to by chodziła 
w męskich garniturach I czesała się na jeża. Ale ona 
doskonale wie, kim jest — najbardziej seksowną 
świnką świata; stąd te sztuczne rzęsy, blond loki, 
głębokie dekolty, skłonność do sztucznej biżuterii. To 
się nazywa „,mage”, czyli wizerunek samej siebie. 
Na „image”' składa się sposób mówienia, chodzenia, 
ubierania. Pomyłki z własną identyfikacją bywają 
tyleż śmieszne, co straszne. Jeśli masz głęboki alt 
i posturę enerdowskiej kulomiotki — to wszelkie 
wysiłki, żeby wydać się Calineczką, są z góry skaza- 
ne na niepowodzenie. | vice versa, czyli odwrotnie. 

Ale nie tylko wygląd określa nasz „image”'. Przede 
wszystkim charakter, temperament, usposobienie. 
Charakterów tyle, co ludzi — tymczasem wszystkie 
nastolatki czynią rozpaczliwe starania, by wyglądać 
tak samo jak spod sztancy, żeby się zupełnie rozmyd- 
lić w tłumie identycznie wyglądających koleżanek. 

W show businessie cała armia specjalistów wymy- 
śla gwiazdorom ciągle nowe wcielenia, żeby tylko 
było dziwniej, dziwniej, dziwniej, i, co najważniejsze 
— inaczej! Madonna śpiewa w bieliźnie, Michael 
Jackson spaceruje z szympansem, ten rudy z „Simp- 
ly Red'* wstawia sobie brylant w ząb. No, dobra 
— powiecie, ale nasza szkoła to nie show business, 
Pułtusk, to nie Miami, o szympansa trudno! Zgoda! 
Ale jakie to inspirujące; jakie to wyzwanie dla wyob- 
raźni! Może, gdy polubicie wyglądać inaczej, to 
polubicie też myśleć inaczej, a to bywa twórcze 
i pożyteczne. I tym głębokim morałem kończę. Jak 
myślicie — czy te dziewczyny na rysunku wiedzą, kim 
są?... 


Tego |eszcze 
nie było! Wspa- 
niały kalendarz 
„ŚM' na rok 


szkolny 1992/ 
11003. Super- 
oawinzdy mu- 
zyki — azukaj 
w kalęgarniach 
albo przyślij 


25 000 zł na na- 
aze konto: PBK 
IM O/Warszawa ! (gy0ARZ Z HOR JSK0p, 
nr 370015-073913 
lub przekazem 
pocztowym pod 
adresem redak- 
cji, a wyślemy CI 
go do domu. 
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KONKURS RYSUNKOWY DLA DZIECI! 


Do narysowania: przygoda lwa Amadeusza Słabousza! 


Lew Amadeusz Słabeusz to bardzo miły lew. 
Jest on przyjacielem wszystkich dzieci, jest wesoły, lubi biegać 
I bawić się tak jak Ty. Żyje on w pięknym, kolorowym świecie, 
pełnym ciekawych rzeczy, zwierząt i kwiatów. 
Pewnego razu lew Amadeusz Słabeusz przeżył wspaniałą 
przygodę. Obudził się wcześnie rano I. . . 
A może Ty sam narysujesz tę przygodę Iwa Amadeusza Słabeusza ? 
Spróbuj, przecieź znasz juź trochę tego lwa, spójrz jaki jest 
wesoły i radosny. 
Twój rysunek weźmie udział w Wielkim Konkursie Rysunkowym. 
Będziesz mógł wygrać klocki LEGO lub zabawkę - Iwa. 
Aby wziąć udział w naszym 
Konkursie prześlij do dn.15/07/92 
narysowaną przygodę Amadeusza © 
Słabeusza pod adresem: 


RHONE-POULENC RORER 
01-756 Warszawa 

ul. Przasnyska 2 

z dopiskiem na kopercie 
"KONKURS". 


Gdybyś chciał lepiej poznać 

lwa Amadeusza Słabeusza i jego 
arzygody zapytaj o książeczkę 

2 nim w najbliższej aptece lub innym 
punkcie sprzedaży Kinderbiovitalu. 
Nagrody (3 duże komplety LEGO i 

50 zabawek-fwów ) czekają na Ciebie 
a my czekamy na Twój rysunek. 


PIÓWE POULENC WOGĘG 


moherowego sweterka, który dostałaś na gwiazdkę? 


zachowania, i myśl, że w tym wielkim mężczyźnie znalazła sprzymierze- 
ńca, była jej niezwykle miła. 

Lecz nastrój, jak to zwykle u niej, zmieniał się szybko. Irytacja 
spowodowana bezradnością wzrastała I już po chwili mogła krzyczeć ze 
złości. Najgorszą rzeczą ze wszystkiego, stwierdziła, jest to, że niczego 
nie jest w stanie zrobić sama. Zagryzając wargi, uzmysłowiła sobie, że 
wypełnia ją uczucie zawodu, aż niemal zapragnęła uderzyć głową 
w bardzo twarde drzewo, by tylko powstrzymać się od myślenia o tym. 

Jeśli mogłaby mieć nadzieję, że pomoc jest już w drodze, że ktoś 
troszczy się o nią na tyle, by wyrwać ją z tego niebezpiecznego miejsca, 
to wówczas, postanowiła, nie będzie chciała od życia żadnych innych 
dobrodziejstw. I gdy w goryczy powątpiewała, żeby ktokolwiek mógł się 
o nią troszczyć, a jeśli nawet, to nie byłby w stanie odnaleźć jej w tym 
niedostępnym lesie, stwierdziła, że przecież jest samodzielna. Nadszedł 
czas, aby wziąć sprawy w swoje ręce. Powziąwszy to postanowienie, 
choć bez żadnego jeszcze pomysłu, jak je zrealizować, oderwała wzrok 
od ziemi, w którą wpatrywała się nieruchomo od pewnego czasu, 
| zobaczyła Janiego stojącego tuż obok niej. Na jego grubokościstej 
twarzy malował się wyraz zmartwienia | rozterki. Zakłopotany przy- 
glądał się dziewczynie, potem jego twarz rozchmurzyła się, |Jak gdyby 
podjął jakąś decyzję. Podszedł do niej, ukląkł i ujął jej dłoń w obie ręce. 
Fontaina wytrzeszczyła na niego oczy. Nikt, ale to nikt, nie ośmielił się 
dotknąć ręką takiej osoby jak księżniczka Healdu. Poufałość nie była 
czymś, do czego zachęcałaby ta młoda dama. Ku swemu zdziwieniu 
stwierdziła, że uścisk jego rąk sprawił jej przyjemność, był niemal 
pokrzepiający. Poczuła aurę otaczającej go siły, która, jak sobie nagle 
uświadomiła, była na jej usługi. Poczuła wzbierającą falę szczęścia 
— ktoś troszczył się o niąl 

Jani uśmiechnął się szeroko, widząc jak rozjaśnia się twarz Fontainy, 
ścisnął jej rękę, jak gdyby mówiąc „nie martw się”, | poderwał ją na 


nogi. 


Szpilka 


Wrócili tam, gdzie przygotowywał wieczerzę dla obozu, i pozostawiw- 
szy Fontainę z przekazaną na migi prośbą, by pomogła mu posiekać 
jarzyny, odszedł do swojej chaty. 

„Zastanawiam się, o co mu chodzi” — pomyślała Fontaina, ale nie 
musiała się zbyt długo nad tym głowić. Jani wkrótce wrócił, niosąc garść 
czegoś, co wyglądało jak sproszkowane przyprawy. Wrzucił to do kotła, 
a potem zamieszał, unosząc chochlę do nosa w pantomimie rozkoszy. 
Roześmiała się, aż Durk i Zunik, którzy kolejny raz naradzali się we 
dwójkę, unieśli brwi ze zdziwienia. 

— Pachnie wspaniale — zachichotała Fontaina. — Jestem pewna, że 
wszystkim będzie smakowała nasza kolacja. 

| rzeczywiście, smakowała im. Zmęczona swymi dręczącymi popołud- 
niowymi rozmyślaniami Fontalna nie dłużej niż godzinę po kolacji 
odszukała z klejącymi się oczami swoje legowisko | natychmiast 
zapadła w głęboki, pozbawiony marzeń sen. 

*k* * 


Budząc się następnego ranka, rozejrzała się, aby zobaczyć, czy Jani 
Jest naswolm posterunku przy drzwiach I nieco zdziwiona stwierdziła, że 
nie ma go tam. Wstała i wyszła na zewnątrz, niemal przewracając się 
o swego wielkiego przyjaciela, który siedział tuż za drzwiami. Przy- 
glądał się ludziom, którzy kolejno budzili się | zajmowali swoimi 
sprawami, z zaciekawionym — a raczej zadowolonym — wyrazem 
twarzy. Fontaina przypisała to temu, że najwyraźniej w ciągu nocy do 
chaty nie zbliżył się żaden intruz i rzuciwszy mu w przelocie uśmiech, 
skierowała się wolnym krokiem w kierunku rzeki, mając nadzieję, że 
czysta zimna woda zmyje pajęczynę snu pętającą jej mózg. „Chciała- 
bym się wreszcie obudzić — pomyślała. — Muszę się zastanowić, co 
dalej robić". 

Cdn. 


REKLAMA 


NEW KIDS 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 

© ALBUM ZAWIERAJĄCY 
Wszysto o New Kids On The 

historia i zdjęcia chłopców, 


niedyskrecje | ciekawostki. (Cena 
zł) 
© KOLOROWE KOSZULKI 


45 tys. zł) 
CLUBU NKOTB POLAND 


macji między członkami naszego 


szulkę!!! 


pisz do: 

INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


ON THE BLOCK!!! 


fan-clubów z całego świata, hity po pol- 
sku i anglelsku, najnowsze wiadomości, 


Koszulki klubowe z napisem New Kids 
On The Block | zdjęciem zespołu. (Cena 


© ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN 


Legitymacje członkowskie, międzyna- 
rodowy kontakt fanów. Wymiana infor- 


Wszystko to i wiele innych informacji 
otrzymasz, jeśli jesteś fanem NKOTB. 
Co piąty adres otrzymuje GRATIS ko- 


Nie zwlekaj, odpiszemy na każdy list, 
jeśli słuchasz NEW KIDS ON THE BLOCK 


Block: 
adresy 


25 tys. 


klubu. 


ŚM-49 
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HAMMER 


Do miana najlepszego rapera aspiruje wielu wykonawców zarówno ameryka- 
ńskich, jak i europejskich. Do plejady tej dołączył ostatnio nawet Michael 
Jackson. Na jego płycie „Dangerous” większość piosenek to utwory rapowe. Ale 


Hammer mówi: „To ja jestem największy!”. 


Hammer jeszcze do niedawna 
umieszczał przed swym estradowym 
nazwiskiem (naprawdę nazywa się 
Staniey Kirk Burrell) dwie litery 
— MC, co oznacza: Master ot Cere- 
mony (Mistrz Ceremonii). Uznał jed- 
nak, że zbyt wielu wykonawców rap 
używa tego przydomka w stosunku do 
siebie. Mam tego dość — miał powie- 
dzieć zdenerwowany gwiazdor — to 
właśnie ja jestem największy, także 
bez MC. Ostatnia płyta wykonawcy 
„Too Legit to Quit' jest zatem fir- 
mowana przez „gołego Hammera 

Pojawiła się ona w tym samym 
momencie co „Dangerous' Michaela 
Jacksona. To celowe — mówi Ham- 
mer — Michael chce być królem dan- 
ce. Niech zatem nasze płyty stoczą 
muzyczny pojedynek. Zobaczymy, 
która okaże się lepsza. Niestety, ten 
pojedynek wygrał Jackson. Pomimo 
to, że longplay Hammera nie sprzeda- 
je się żle — to „Dangerous'”* przewyż- 
sza go tym, że przez wiele tygodni 
znajdował się w TOP 3 listy najlepiej 
sprzedawanych płyt długogrających. 
Podobnie dobrze powodzi się sing- 


lom „Black or White” I „Remember 
the Time”. Można położyć to na karb 
długiego oczekiwania na nowo produ- 
kcje Michaela, niemniej jednak Ham- 
mer nie cieszy się już taką popular- 
nością jak za czasów „| Can't Touch 
This" | „Pray”. Próbuje nadrobić to 
wszechstronnością. Podobnie jak ze- 
spół New Kids On The Block stał się 
bohaterem filmu animowanego 
„Hammerman”. Ma zamiar zadebiu- 
tować jako aktor. Napisał także cztery 
piosenki, które zostały włączone do 
ścieżki dźwiękowej filmu popularne- 
go również u nas — „The Addams 
Family" („Rodzina Addamsów”'). La- 
da dzień rynek zabawkarski na całym 
świecie opanuje lalka Hammer-Bar- 
bie. 

Czy tym wszystkim zdoła reanimo- 
wać gasnącą powoli gwiazdę sławy? 

Hammer znajduje się w ogniu kryty- 
ki, głównie ze strony kolegów — rape- 
rów. Zarzucają mu komercję, produk- 
cję nastawioną jedynie na zbijanie 
fortuny i zaprzedanie ideałów muzyki 
rap. Upajanie się sławą i bogactwem 
— to także poważny zarzut. Wynika 


z laktu, iż joszcze kilka lat tomu Stan 
ley Kirk był niezbyt zamożnym chło: 
pakiom | głównym jego zajęciem 
— lak jak | wielu rówieśników z ro- 
dzinnego Oakland — było włóczenie 
się po ulicach. Potem, dzięki swej 
własnej pracy I wytrwałości, dorobił 
się sporej fortuny. Dlaczego mam 
z tego nie korzystać? — pyta. — To 
wszystko pochodzi z uczciwej pracy. 
Trudno nie przyznać mu racji, jednak 
korzystanie z przywilejów człowieka 
bogatego łączy się często u Hammera 
z arogancją | poczuciem wyższości 
wobec innych. On sam oczywiście 
temu zaprzecza. Mówi, że np. nigdy 
nie zapomniał o swoich przyjaciołach 
z dawnych lat. Wielu z nich zatrudnił 
w swej prywatnej firmie tonograficz- 
nej „„.Bust It Records'" 

Hammer cieszy się dużą popular- 
nością również w Polsce. W muzycz- 
nym plebiscycie „„ŚM* zajął trzecią 
pozycję w kategorii wykonawców za- 
granicznych. 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 

Fot. © Phil Ward/RETNA Pictures 


THE UNFORGIVEN 


New blood joins this earth 

And quickly he's subdued 
Through constant pained disgrace 
The young boy learns their rules 
With time the child draws in 

This whipping voy done wrong 
Deprived of all his thoughts 


The young man struggles an and on he's 
known 


A vow unto his own 
That never from this day 
His will they'll take away 


What I've felt 

What I've known 

Never shined through in what I've shown 
Never be 

Never see 

Won't see what might have been 

What I've felt 

What I've known 

Never shined through in what I've shown 
Never free 

Never me 

So | dub thee unforgiven 


They dedicate their lives 

To running all of his 

He tries to please them all 
This bitter man he is 
Throughout his life the same 
He's battled constantly 

This fight he cannot win 

A tired man they see no longer cares 
The old man then prepares 
To die regetfully 

That old man here is me 


You labelled me 
I'll label you 
So | dub thee unforgiven 


Metallica. Od lewej: Lars Ulrich, Kirk Hammett, James |> 


Hetfield, Jason Newsted 


TRIUMFALLICA! 


Do Redakcji wciąż przychodzą listy z pro- 
śbami o informacje na temat Metalliki. Pisaliś- 
my już o niej w numerze 84 z 19 października 
1991 roku. Fani muzyki heavymetalowej znają 
ten zespół od dawna. Najwięcej uznania przy- 
niósł im jednak ostatni album zatytułowany 
„Metallica”, którego sprzedali na razie milion 
egzemplarzy. 

Metallica tak zwanym Czarnym Albumem 
pokazała wszystkim niedowiarkom, że muzy- 
cy grający thrash metal mogą nagrywać pięk- 
ne płyty, nie zdradzając swoich ideałów. Na 
nagranie płyty poświęcili prawie rok, wydali 
nań ponad milion dolarów. Producenta na- 
grań, Boba Rocka doprowadzili do kresu wy- 
trzymałości nerwowej. W pomieszczeniach 
studia One On One w Los Angeles w Stanach 
Zjednoczonych pewnie do dziś słychać prze- 
kleństwa, jakie ze złością rzucali, kiedy coś nie 
wychodziło. Ten sukces nie przyszedł łatwo. 
Ale Metallica doszła na szczyty sławy własną 
drogą. 

— Nigdy nie wyobrażałem sobie, że można 
mieć płytę Numer Jeden z taką muzyką jak 
nasza — mówił basista Jason Newsted. 

Debiutancka płyta Metalliki pt. „Kill'em All" 
z 1983 roku była wytworem czwórki zbun- 
towanych chłopców, którzy chcieli grać szyb- 
ciej i ostrzej niż inni. Umiejętności grania, 
śpiewania czy komponowania prawie się nie 
liczyły. Najważniejsza była szczerość wypo- 
wiedzi, kumpelskość, żeby młodzi ludzie na 


całym świecie mogli powiedzieć: My im wie- 
rzymy. To jest NASZ zespół. 

Muzykom z Metalliki taki układ nie wystar- 
czał. Chcieli nagrywać płyty, które coraz lepiej 
brzmią, coraz lepiej są zaaranżowane, w któ- 
rych muzyce dzieje się wiele ciekawego. 
Z młodzieńczej brawury pozostały teksty o od- 
czuwaniu i zadawaniu bólu, złościach na 
wszystkie draństwa tego świata, zniechęceniu 
i jednocześnie wierze we własne siły 

— Chcemy robić coś innego, będąc nadal 
Metalliką. Dla nas ważne jest, aby każdy 
album był w pewnym sensie inny — mówił 
gitarzysta Kirk Hammett. 

Rzeczywiście. Płyta „Ride the Lightning" 
(1984) wyróżniła Metallikę ze stada podobnych 
zespołów. Po wysłuchaniu wnioski nasuwały 
się same. Nie wystarczy zasuwać jak sportowy 
samochodzik. Trzeba grać sercem, żeby było 
pięknie, i głową, żeby zaskoczyć słuchacza 
budową utworu. Miażdżyć uszy ciężkim 
brzmieniem, jak walec swą masą prasuje 
asfalt. Raz po raz dawać uszom odpocząć przy 
delikatnej grze gitary akustycznej. Nie tylko 
krzyczeć, ale i śpiewać. 

— Kiedy ktoś mówi Led Zeppelin, ludzie 
wiedzą, o co chodzi. Kiedy ktoś mówi Metal- 
lica, mam nadzieję, że też będą wiedzieli, o co 
chodzi. Taki był cel Metalliki— mówił gitarzys- 
ta | wokalista James Hetlield. 

Po płycie ,„Muster of Puppets” (1986) więk- 
szość ludzi już wiedziała, co znaczy Metallica. 
Cały materiał z longa stał się szkolnym sche- 


matem power metalu (tak swój styl nazywali 
James i spółka). Młodzi metalowcy powinni 
uczyć się na tym przykładzie grać ciężko 
i ostro, szybko i wolno, melodyjnie i niemelo- 
dyjnie, tak żeby zatrząsł się Świat i ciarki 
przeszły po plecach 

— Teraz piszą o nas w gazetach, które nie 
mają pojęcia o Metallice. Na okładce brytyjs- 
kiego tygodnika „„Melody Maker” ukazało się 
moje zdjęcie z podpisem: wokalista Metalliki 
— mówił perkusista Lars Ulrich. 

Czwarty album, dwupłytowy „,...And Justice 
tor AII'" (1988) trafił do rąk miliona słuchaczy. 
Singel z utworem „One zajmował nawet 
pierwsze miejsce na liście przebojów w chłod- 
nej Finlandii. Członkowie grupy mieli jednak 
kwaśne miny. W muzyce zbliżyli się do klasy- 
cznego rocka, przez co thrash metalowcy nie 
dostali wystarczającej dawki czadu, zaś dla 
fanów rocka materiał był zbyt thrashowy. Nu- 
żyła tasiemcowa długość utworów. Lecz 
Metallica powoli przygotowywała się do wiel- 
kiego triumfu. 

Kirk po raz drugi: A/bum „Metallica to 
najlepsza płyta w naszym dorobku. Nie mam 
nic przeciwko poprzednim, bo każdą lubię, ale 
z tej jestem dumny. 

Podziękowali swojemu stałemu producen- 
towi Flemmingowi Rasmussenowi. Na poprze- 
dnim długograju zarobili bardzo dużo pienię- 
dzy. Stali się niezależni finansowo. Mieli swo- 
bodę decydowania. Oprócz tego wiedzieli, 
czego chcą. Zatrudnili Boba Rocka, który gwa- 
rantował przejrzyste, czyste brzmienie i po- 
mógł im robić muzykę na najwyższym ro- 
ckowym poziomie. Po raz pierwszy w historii 
w satelitarnej stacji telewizyjnej MTV pojawiły 
się teledyski Metalliki. I stało się. Ballady „The 
Unforgiven'* i wzbogacona instrumentami 
smyczkowymi „Nothing Else Matters" rozmię- 
kczyły nawet fanów New Kids On The Block. 
Mistrzowska jakość Piaskowego Dziadka, czy- 
li utworu „Enter Sandman" i „Sad But True'' 
— najbardziej thrashowego numeru na płycie 
— zapewnił Metallice nieśmiertelność. 

Nic dziwnego, że do końca 1993 roku zamie- 
rzają jeździć po świecie z koncertami. W Po- 
Isce byli dwa razy, ostatnio 13 sierpnia 1991 r. 
z AC/DC | Queensryche w ramach przeglądu 
Monsters of Rock (Giganci Rocka). Ci co 
widzieli, nie żałują. 

Kirk po raz trzeci: Chciałbym, żeby to była 
pierwsza płyta, która rozejdzie się w nakładzie 
Jednego miliarda! 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. ELEKTRA 
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UWAGA KONKURS!!! 


Zostań uczestnikiem pięknego — 
7 sierpnia w ramach regat The 
świa! 

10 sierpnia odbędzie się ich uroczysta parada na wodach Zatoki Gdańskiej 

Każdy, kto kupi wydaną z tej okazji mapę Zatoki Gdańskiej re znaklom SAIL GDYNIA'92 oraz do 30 września 
prześle na KARCIE POCZTOWEJ pod adresem QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk — naklojony kupon 
konkursowy wycięty z mapy — weżmie udział w losowaniu 5 października atrakcyjnych nagród 

Dodatkowymi nagrodami są: 

w lipcu — wielobiegowy rower, 

w sierpniu — wideo, 

we wrześniu — kolorowy telewizor. 

Jeżeli wygrałeś nagrodę miesiąca, Twój kupon jest dale 
atrakcyjnych nagród. 

Jeżeli szczęście Ci nie dopisało, to kupiłeś mapę, a 

TAKIEJ MAPY JESZCZE W POLSCE NIE BYŁO! 

Mapa Zatoki Gdańskiej w formacie 70 x 100 cm w skali 1:100 000 posiada wszystkie Informacje mapy morskiej I jest 
pełnowartościowym materiałem do szkolenia żeglarskiego. Część lądowa umożliwia dojazd do wielu miejscowości 
| pointormuje Cię o ciekawych miejscach Wybrzeża. Na rewersio Jest trasa regat, typy żaglowców, ożaglowań 
— z objaśnieniami | tytułowy bohater regat kliper Cutty Sark 

Tu możesz zbierać pamiątkowe pieczątki podczas odwiedzania ża: 


Już jedynego w tym tysiącieciu w Polsce — wydarzenia 
Cutty Sark Tall Shipa' Races przypłyną do Gdyni żaglowce z kilkunastu państw 


| ważny | bierzesz udział w losowaniu dalszych 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLI!! 


Chcesz zdobyć autograty, najnowsze wiadomości, zdjęcia Twośch kioli muzycz 
nych, filmowych, aportowych? 

Wyślij awój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy auto- 
ryzowanych Fan clubów gwiazd MUZYKI, FILMU, SPORTU oraz wzory listów 
w języku angielskim | niemieckim, które pomogą Ci na pewno w otrzymaniu 
upragnionych matoriałów 

(Cena katalogu 20 000 zi + koszt przesyłki) 

MUSIC NEWS 
PO DOX 134 
41-300 DĄBAOWA GÓRNICZA 
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PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrzymywać od firm samochodowych (za darmo) wspaniałe prospeaty. 
naklejki | inne materiały reklamowa najnowszych modeli samochodów, motorów!!! 

Przyślij swój adros, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog MOTO-FAN 
zawierający adrosy firm produkujących samochody (osobowo, ciążarowe, motocyk 
le) | wzory listów gwarantujących otrzymanie prospektów 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

Twój adres weżmie też udział w losowaniu roweru marki BMX 

MOTO-FAN 
Skr. poczi. 134 


powstanie mapa, która w związku z 


OSTATNIĄ PARADĄ ŻAGLOWCÓW W POLSCE W xX WIEKU 
będzie wartościowym obiektem kolekcjonerskim. 
POWIADOM O TYM ZNAJOMYCH, KOLEŻANKI I KOLEGÓW 


Zobaczysz, że wartol 


Mapę można kupić od 1 lipca 1992 r. w kioskach RUCH. 
w firmie QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk, wysył 
zamówienie wypełnione czytelnie drukowanymi literami 


Zamówienie na mapę 


Mapę wysłać pod adresem (za zaliczeniem pocztowym) 
QUERCUS Sp. z 0.o., ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk 


Nazwisko 


miejscowość 
poczta. 
Zamawiam 

1 mapę a 19 500 zł = 19 500 zł 
o mapy a 17 000 zł = .... 


Przy zakupie dwóch i więcej map cena jednostkowa wynosi 17 000 zł. 
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Artykuł pt. „List otwarty do Pana 
Ericha von Danikena" (32 nr „ŚM*) 
wywołał burzę. 

Nazywam się Tomasz Gapski... Nie 
wiem, czy pan Malinowski ma prawo 
ubliżać Danikenowi. Mimo że artykuł 
napisany jest w sposób bardzo kul- 
turalny, to czytelnik z dużą łatwością 
dopatrzyć się może drwin autora z te- 
orii won Danikena. Czyż Darwina nie 
spotykały podobne przykrości? Czyż 
Kopernika nie chciano spalić na sto- 
sie za jego „herezje”'? Dzisiaj ludzie 
nie są inni. Nie lubią żadnych nowi- 
nek, zwłaszcza jeśli zbyt odbiegają od 
ich zwyczajów, zakorzenionych wie- 
rzeń i tradycji. Ale wbrew temu teoria 
Danikena zyskała wielu zwolenni- 
ków... Od pewnego czasu interesuję 
się archeologią. W nauce tej nie od- 
rzuca się żadnej hipotezy, nawet naj- 
bardziej nieprawdopodobnej. Przy- 
kładem na to może być Henryk Schlie- 
mann— odkrywca Troi... Żądam saty- 
sfakcji w imieniu pana Ericha von 
Danikena... 

Z listu Jaromira Króla: ...niektóre 
znowych teorii paleoarcheologów za- 
kładają, że życie na Ziemi „przywęd- 
rowało'' z Kosmosu, na mikrometeo- 
rytach, w postaci bakterii. Nawiasem 
mówiąc, „„podróżowanie'' drobnoust- 
rojów na mikrometeorytach to dobre 
wyjaśnienie tajemniczych, niezna- 
nych epidemii, jakie nieraz nawiedza- 
ły rejony naszej planety. Szerzej 
o tym pisze p. Lucjan Znicz w trzecim 
tomie swego cyklu „Goście z Kosmo- 
su?'... Kto nauczył prymitywne ple- 
mię Dogonów teorii Wielkiego Wybu- 
chu oraz wielu wiadomości o Syriu- 
szu, przekraczających (!) poziom wie- 
dzy astronomów w czasach, gdy pier- 
wsi blali usłyszeli te opowieści?... 
Płyta z grobu w Palenque przedsta- 
wia, zdaniem pana Malinowskiego, 
leżącego na plecach Pacala*. Czy pan 
Malinowski potrafiłby utrzymać się 
długo, leżąc w takiej pozycji I z tak 
podwiniętą nogą? (W pozycji pozio- 
mej jest to zupełnie łatwe.) A na 
marginesie — amerykański inżynier 
lotnictwa, John Sanderson, opraco- 
wał „pierwowzór” płyty z Palenque 
— przekrój statku kosmicznego przy- 
pominającego współczesne konstru- 
kcje. Co do piramidy Cheopsa — wię- 
kszość faktycznie bzdurnych teorii, 
dotyczących jej, nie wyszła spod pió- 
ra von Danikena. Ale piramida i tak 
kryje w sobie mnóstwo zagadek. Zaś 
co do samego „telewizora, to muszę 
zakomunikować, że nie jest pan pier- 
wszy. Jeden z naśladowców Danike- 
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na (przynoszących więcej szkody niż 
pożytku, bo publikujących rzeczywiś- 
cie bezsensowne „odkrycia I teorie 
w rozmaitych gazetach — z których 
notabene przedrukowują artykuły ro- 
dzime ,„„Skandale”") pisał Już gdzieś 
bzdury o rysunkach telewizorów „od- 
krytych" przez siebie w ruinach... (tu 
następuje nazwa miasta Majów, fak- 
tycznie nigdy nie istniejącego). Nie 
zawsze opłaca się pluć na inaczej 
myślących, choćby amatorów. Schlie- 
manna też okrzykiwano „Śśmierdzą- 
cym handlarzem kapusty ''l „wiejskim 
amatorem". No i w końcu ten amator 
odkrył Troję!... 

OD AUTORA: Rzeczywiście nie jes- 
tem zwolennikiem poglądów pana 
Danikena, który przez poważne śro- 
dowiska naukowe jest uważany za 
dyletanta i łowcę taniej sensacji. Ma- 
cie rację, kiedy piszecie, że Schlie- 


u na terenie całego kraju lub za zaliczeniem pocztowym 
lając naklejone uprzednio na karcie pocztowej poniższe 


iglowców, a wówczas dzięki Twojej Inwencji 


41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 


poz----————- 


bo. 


Dziadek już od roku siedzi | obmyśla 
odpowiedzi... 


Siedział i siedział, myślał i myślał, aż w końcuj 
stwierdził, że odpowiedzi nie ma komu udzielić, 
Staś wyjechał na wakacje Żegnał sią 
wprawdzie z Dziadkiem serdecznie, ale ton był 
tak zajęty myśleniem, że tego nie zauważył 
W tej sytuacji Dziadek postanowił odpocząć 
| podleczyć stargane nerwy. Wyjechał więc do 


Jastarni, gdzie nikt nie zamęcza go ciągłymi 
pytaniami. Sledzi na plaży obł ny tomami 
encyklopedii, moczy nogi w wodzie | duma 


jakież to nowe pytania zada mu wnuk po po- 
wrocie z wakacji 


Piramida Cheopsa 

———22>2)bQDLLGL—L Loc 
manna również uważano kiedyś za 
fantastę i nieuka. A jednak wykopał 
„skarb Prlama* | odkrył „grób Aga- 
memnona*. Ale czy rzeczywiście był 
to skarb króla Priama | czy spojrzał 
w twarz bohatera Iliady? Dzisiejsi 
naukowcy mają co do tego coraz 
więcej wątpliwości. Za czasów 
Schllemanna nie znana była jeszcze 
metoda określania wieku wykopalisk 
przy użyciu izotopu węgla "C, a od- 
krywca, rozkopując groby, zaprzepa- 
ścił możliwość kontynuowania takich 
badań. | dlatego w świecie naukowym 
nazywany jest dyletantem. Podobnie 
stało się z wykopaliskami w starożyt- 
nej Niniwie, prowadzonymi przez an- 
gielskiego amatora A.H. Layarda 
| z wieloma innymi. Dla archeologów 
bardziej istotne są czasem drobne 


fragmenty wydobyte z wykopu, choć 
dla laików na pewno bardziej spek- 
takularny jest WIELKI ZŁOTY SKARB. 

Pozytywnym natomiast przykładem 
jest historia odkrycia grobowca farao- 
na Tutenchamona. Lord Carnavron 
zaangażował do tego fachowca — ar- 
cheologa Cartera i dlatego wszystko 
zostało z pietyzmem zachowane, po- 
mierzone i zbadane 

Ale powróćmy do Danikena i kos- 
mitów. Po pierwsze popełniacie pod- 
stawowy błąd. Nie ma „teorii Danike- 
na”, „teorii podróżowania drobnoust- 
rojów na meteorytach” ani wreszcie 
„teorii Wielkiego Wybuchu”. Są to 
wszystko hipotezy, albowiem w nauce 
tak już jest, że teorią nazywamy coś, 
co zostało całko- 
wicie udowodnio- 
ne, natomiast hi- 
poteza to z grec- 
kiego  hipothesis 
— _ przypuszcze- 
nie. A tu mamy do 
czynienia tylko 
z przypuszczenia- 
mi. 

W płycie z Pale- 
nque dopatrzyłem 
się Indianina sie- 
dzącego pod drze- 
wem (anie leżące- 
go z podwiniętą 
nogą), ale to jest 
moje wrażenie, do 
którego mam takie 
samo prawo jak 
pan Daniken... 
A swoją drogą to, 
że dla przeciętne- 
go Europejczyka 
przyzwyczajonego 
do krzesła czy fo- 
tela siedzenie 
z podwiniętą nogą 
Jest uciążliwe, nie 


A 


ZMCZZII 


= 
|=, 


RA 


= 

= 

45 
stanowi żadnego Kó 
dowodu. _ Jogini, = 
mistrzowie karate, dk 

H 
Tak wygląda słynna — 
płyta z Palenque 


kung-fu oraz nawet zwykli ludzie 
w wielu krajach potrafią godzinami 
siedzieć z podwiniętymi nogami czy 
kucać, opierając się na całych sto- 
pach i jakoś im nogi nie drętwieją. Po 
prostu są do tej pozycji przyzwyczaje- 
ni 
Gratuluję Wam pasji poznawczych 
dziękuję za listy | życzę zobaczenia 
kiedyś tego wszystkiego na własne 
oczy. Oraz większego krytycyzmu 
w stosunku do czytanych „pro: łych 
wyjaśnień zagadek przeszłości 
Swoim  adwersarzom «polecam 
książkę wydaną przez PIW pod redak 
cją Andrzeja Kajetana Wróblewskie- 
go (rektora Uniwersytetu Warszaws- 
kiego) pt. ,,Z powrotem na Ziemię”. 
Tomkowi Gapskiemu z Gorzowa 
Wielkopolskiego żądającemu satys- 
fakcji w imieniu p. Danikena chętnie ją 
dam 
MAREK MALINOWSKI 
Fot. archiwum 


"W artykule jest mowa o siedzącym 
pod drzewem Indianinie. 
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ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 964 


z 39 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 16.05.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASLEM. Zawsze Im czas 
szczęśliwszy, tym krótszy. Poziomo: zawód. 
szolma, rulny, pompa, ciasto, pokaz, rewia 
zasada, krowa, bak, szczapa, lichwa, zoo, cloś 
la, parkan, iwa, Raszyn, konewka, ara, mazak, 
Makary, rybka, skóra, kotlet, jatka, iskra, tarcza, 
krypa. Plonowo: zastęp, moskit, szpica, Agata, 
szczur, ziółko, klęska, kózka, dratwa, krajak, 
zapora, Nina, baza, rybitwy, wymówka, paka, 
kloc, makata, drapak, ironia, rycie, kotara, plek- 
lo, śliwka, Wawel, rzesza, tyczka, Arkady. 

UKOŚNIK. B-5, L-5. Prawoskośnie: baton, tor, 
koszmar, bosak, kok, lewar, kilof, tabor, Kodak, 
szlam, tasak, koliber, Akron, niter, autor, fez, 
dok. Lewoskośnie: tal, kotek, borowik, kos, 
koszt, Kamas, nalot, kabza, rodak, rolka, fason, 
Rabka, kalil, maruder, kitel, rotor, bez, nok 

WIRÓWKA ANAGRAMOWA. Polemika, tele- 
skop, mielonka, atrakcja, importer, dalmierz, 
klasztor, prostota, kormoran, kropelka 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali 
Monika Baran — Bełchatów, Bogumiła Bogu- 
slawska — Czarnowąsy, Adam Danilczyk — kol. 
Bartniki, Jakub Karpiński — Szczecin, Janina 
Pietrzak — Kołobrzeg, Małgorzata Putyło — Dy- 
nów, Maciej Słomczyński — Warszawa, Sylwia 
Błota — Biecz, Ewa Strzelczyk — Mielec, Karoli- 
na Trybulska — Radom. 


2, 
AG 


PA 


W 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 976 


Wystarczy rozwiązać przy- 
najmniej jedno zadanie, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zł. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadania pre- 
mlowane nr 976' 


Lato czeka! 


z 


WIROWKA 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) niezbędny na letnią wędrówkę, 
2) kolor traw, liści, 3) zorganizowana forma letniego 
wypoczynku (najczęściej z rodzicami), 4) główny, 
obok komendanta, kierownik obozu harcerskiego 
odpowiedzialny za porządek i organizację zajęć, 5) 
na nie wymieniasz złotówki, wybierając się do na- 
szych południowych sąsiadów, 6) przygrzewa i opala, 
7) nakrycie namiotu, zszyte z nim lub stanowiące 


oziębianiem 


nadmiernym przemakaniem, 


ZZZNIIII: 
AK 


20 


2.0309 


odrębny element, chroniące wnętrze namiotu przed 


nagrzewaniem lub 
się, 8) rośnie przy polnych drogach 


i kojarzy się z goryczą, 9) kraina jezior tłumnie 
odwiedzana latem, 10) rozbijasz go na biwaku, 11) 
instrument, na którym zagrasz przy ognisku, 12) 
potrzebne, gdy organizujesz spływ. 


SYNTEZA 


= 
eż 3 e 
KRZYŻÓWKI | 
= 
Podane niżej wyrazy wpisz 2 
do diagramu tak, aby powstała s 
krzyżówka. Litery z oznaczo- EJ 


nych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie 
— myśl Andrzeja Kijowskiego. 


Y TAT 7 

UKOŚNIK 
W rozwiązaniu wystarczy podać, ile 
razy wystąpują w diagramie litory P,S 
PRAWOSKOŚNIE: 1) ziomek, krajan, 2) 
w dawnoj Turcji: tytuł wyższych urzęd- 
ników, 3) kompozycja popularna w XV 
XVI w. osnuta na przypowieści biblij 
nej, 4) małe dziecko, 5) zespół kolegial 
nych urzędów duchownych działają 
cyc 


z ramienia biskupa, 6) dowódca 


statku handlowego lub jachtu, 7) na 
armarki kupił 04 8) Tomasz 
1796-1855), poeta polski, współzałoży 
ciel Towarzystwa Filomatów, 9) hotel 


10 11) 


przy szonie ście pietruszki 
konieczność, 13 
cią i długim 
16) Polski 


biez z krótką rękojeś. 


splecionym rzemieniem 


Olimpijski, 18) ptak budują 


cy wiszące gniazda, 19) zły, szkod 
wygiąty pręt 


czasem słu 


wy 
la zdrowia nawyk, 20) 
metalowy, drewniany 
żący jako uchwyt. 
narty, buta, 24) przestarzale: slowo ho- 
25) 
georginia, 26 


kabląk czubek 


noru. ozdobna roślina ogrodowa 
d Notecią, 28) 
wsparcie, ratowanie w niebezpi 


miasto 


zeń6 


33 
33) 


35) spód na 


twie, 31) żyli w nim Adam i Ewa 
skorupiak ze szczypcami 
czynia 

LEWOSKOŚNIE: 2) rzeka na Ukrainie 
wpadająca do Morza Czarnego, 3) zło- 
ty, srebrny lub brązowy zdobyty na 
olimpiadzie, 4) magnat feudalny w daw. 
Rosji, 5) postrach myszy, 6) 
z uszkiem, do picia mleka, 7) najdłuższy 
bieg lekkoatletyczny, 8) to, co zostało 
zanotowane, 9) imię autorki książki „O 
krasnoludkach i sierotce Marysi”, 10) 
dziewięcioosobowy zespół muzyczny, 
11) kończy grę w szachy, 12) statek 
rybacki, 14) dokonujesz w nim zaku- 
pów, 15) pączek kwiatowy lub owoc 
rośliny śródziemnomorskiej używany 
jako pikantna przyprawa do potraw 
(przestaw litery w wyrazie parka), 17) 
ptak śpiewający hodowany w klatce, 21) 
rezydencja królewska, 23) miasto w wo- 
jewództwie olsztyńskim nad jeziorem 
Skiertąg, 24) flamaster, 25) jałmużna. 
27) atak samolotowy, 29) dawniej: wzór, 
model, 30) chłód, 32) tłuszcz o twardej 
konsystencji uzyskiwany z tkanki tłusz- 
czowej bydła i owiec, 34) wzdłużne 
wiązanie szkieletu kadłuba okrętu 
umieszczone na jego dnie; stępka, 36) 
zwierzyniec 


nej 
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5-literowe REZEDA ZANIA 
AMANT SAJANY 4 
APACZ SKUTER [13 
sea mód, POPRZE. 
au wm | |< jiajs|aofzz] oNEGO 
DEWON 
naeaa | [jo rejzaf1] NUMERU 
DZIDA 
AMARANT 
EPIKA AWIATOR ANAGRAMÓWKA. Witamy wakacje. Korweta, 
TO! 
GAZDA BOKÓWKA koniarz, szatnia, witanie, niemota, sztygar, ser- 
KUTNO ILOCZYN wety, petarda, reakcja, embargo, hiacynt, kra- 
LISTA INDIANA jacz, przekaz. KRZYŻÓWKA KOŁOWA. Pozio- 
mo: dekorator. Pionowo: zimorodek. Kołowo: 
NALOT LICZNIK 
zamiar, rolnik, Konrad, dekarz, młot, trud, dzik, 
OPERA LOTERIA kram. KWADRAT LICZBOWY. (rys.). TAJEMNI- 
REGAŁ MNISZKA CZE DZIAŁANIA 
SABAT NADAWCA 249 + 408 = 657 
TORTY OKINAWA = + 
A OSIEDLE 200 - 24 = 176 
REBELIA 
URODA SEAGNA 49 x 17 = 833 
WARGI SOLIST. > 
LISTA A a m 
6-literowe STERLET RZECE 1 
AGATKA STOPINA WRACA [ 
zania zadań Abraka- 
BALAST TRABANT 1 
dabry, naklej na kar- 
BŁONIE TRZEWIA [| 
ZNACZEK tę pocztową ten ku- 
GAJOWY pon. Przy losowaniu | 
ŁACINA 9-literowe nagród kartki bez 
NOHANT CIASTKARZ kuponów nie będą 
OZDOBA PRZYJĘCIE brane pod uwagę 1 


da. Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.o., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 


Ukazuje się od 1949 r 
Nr 51 


Wychodzi: wtorki i soboly 
Nr indeksu 35046X 
PL ISSN 0137-9321 
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TRASZNY JOHN 


ca" Ie poaśścj. NAREŚCIE ZRO- 
BIŁES COŚ ROZSĄ: 
DNE60, MAŁY! A 
TERA2 ZMYKAMY 


Twarze | ręce, ręce i twarze. Tylko te dwie 
części ciała malarz podkreślił w swym dziele. 
Mamy przed oczami ręce spracowane, stare, 
powykręcane przez choroby. Mamy też ręce 
o nabrzmiałych żyłach, mamy też dłonie młode, 
delikatne, bardzo ruchliwe. Podobnym zasadom 
podlegają i twarze. Są I szpetne, powykrzywia- 
ne. Są i spokojne, zafrasowane, pełne spokoju. 
Jest też twarzyczka dziecka, lecz w jego oczach 
nie kryje się myśl. o zabawie i żartach, a tylko 
wielka mądrość i pewność tego co głosi. Durer 


Albrecht Diirer 


„„I2-letni Jezus 


w świątyni” 


I JEGO 
BANDA 


BRAWO SZERYF! 
ALE ICH PAN POGONIŁI 
DOBRE TO BYŁO! 


| 


naucza 


dla podkreślenia, uwypuklenia I zdynamizowa- 
nia dzieła stosował kontrasty: młodość — sta- 
rość, ruch — spokój, piękno — brzydota. Lecz 
czy zauważyłeś, że malarz zostawił tobie trochę 
swobody. Zostawił małą furtkę dla twojej wyob- 


ZRESZTĄ - PRZE- 

CIEŻ NICZEGO NIE 

UKRADLI. WIĘC NIE 
MA CZYM 


NIE _ PSEJMUJCIE 
$IĘ, CHŁOPCY... TYMRA- 
ZEM SIĘ NIE UDAŁO ALE 
MAM JUS w GŁOWIE 


raźni. Sam masz sobie dopowiedzieć akcję. 
Artysta tylko zaaranżował tę scenę. Był tylko 
jakby scenogratem. To ty masz być reżyserem. 
Zamyślona twarz starca, w prawym dolnym 
rogu, zmusza nas do tego. (mk) 


Repr. (M.W.) 


Powiedz 
mi, Co 
czytasz 


345 odpowiedzi na 
Wszystkim re 


Otrzymaliśmy aż 
miniankietą czytelniczą 
spondentom (bo tak uczenie nazywa się 
ten, kto udzielił pisemnej odpowiedzi na 
pytania) dziękujemy. Wśród odpowiada 
jących przeważały Czytelniczki 
ich 265. Interesują się książkami starsze 
nastolatki 248 respondentów ma wię 
cej niź 13 lat. Najstarsza odpowiadaczka 
liczy sobie 24 wiosny! A najmłodsza ma 
7 i pół roku! 

129 Czytelników przeczytało powieść 
Henryka Lothamera pt. WILK i wystawiło 
oceny — w sumie 594 punkty (w tym 
jedna dwója i aż dziewiętnaście szóstek 
Pały nie postawił nikt). Średni stopień 
wypadł całkiem nieźle — czwórka z plu 
sem 


było 


chlopcy 

dziewczęta 

RPL p 

= > po” ŁC S > 
z E z S5 SS 8 8 
choco (3 (37 PACS 4 
DWS = AL ZE |ZPOETŻCY -|TYNKZJ 
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Popatrzcie na wykres: od jednego spojrzenia 
można się zorientować, jakie książki lubią dziew- 


częta (o dziewczynach, o miłości — obyczajowe 
także przygodowe), a jakie chłopcy (o przygodach! 
fantastykę!) 


Muszę przyznać, że jesteście bardzo oczytani 
Od przytaczanych nazwisk pisarzy i tytułów kręci mi 
się w głowie. Bardzo się cieszę, że czytacie różne 
książki: i popularnonaukowe, | literaturę poważną 
Jedna z dziewcząt stwierdziła, że jej ulubioną 
książką jest WOJNA I POKÓJ Lwa Tołstoja, a któryś 
z panów (?) był w trakcie lektury MOJEJ ZUPY Jacka 
Kuronia. Ale i baśnie mają swoje wielbicielki. To 
dobrze, że każdy może znaleźć „swoją'” książkę 

Miałam sporo roboty, zanim policzyłam wszyst- 
kie głosy I ułożyłam listę NAJPOPULARNIEJSZYCH 
AUTORÓW NASTOLATKÓW. Oto nazwiska pisarzy. 
1. Lucy Maud Montgomery, 2. Henryk Sienkiewicz, 
3. Zbigniew Nienacki, 4. Karol May, 5. Małgorzata 
Musierowicz, 6. Hanna Ożogowska, 7. Alfred Szkla- 
rski, 8. Joanna Chmielewska, 9. Astrid Lindgren, 
Jack London, Krystyna Siesicka, 10. Kornel Maku- 
szyński. 

Ato lista szczęściarzy, do których uśmiechnął się 
los (wszystkle ankiety brały udział w losowaniu). 
Beata Bartkiewicz z Elbląga, Mateusz Budny z Ol 
kusza, Maciej Cioch z Dębicy, Krzysztot Cluruś 
z Łysej Góry, Michał Feldman z Warszawy, Ewa 
Gleparda z Ostrowca Świętokrzyskiego, Ewellna 
Gmyrek z Poniszowic, Anna Kabacińska z Gniew- 
kowa, Grzegorz Mistarz z Balic, Marcin Osmólski 
z Burzenina, Izabela Ożarek z Ręczna, Kaja Pawe- 
łek z Łodzi, Anna Pająk z Warszawy, Andrzej 
Sławiński z Inowrocławia, Renata Trzos z Radomia, 
Marta Utko z Babek, Piotr Wanat z Krosna, Rena 
Zacharow z Konstantynowa, Bartek Żurawski z Ko- 
nina. 

Książki — prezenty od wydawnictw — wysyłamy 
pocztą. 

Wszystkim Molom Książkowym ciekawych lektur 
wakacyjnych życzy 

HANKA 


